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10 fen. od wiersza milim., szerokości 36 milim. Za reklamy od milim. na stro­
nie przed ogłoszeniami 72 milim. 49 fen., w tekście na drugiej lub dalszych 
stronach 59 fen., na 1-ej stronie 1 gul?!, Drobna ogłaszania słowo tytułowe 
25 fen., każde dalsze 10 fen., dla poszukujących pracy 50 procent zniżki. Przy 
częstem powtarzaniu udziela się rabatu. Przy konkursach i dochodzeniach sądowych 

wszelkie rabaty upadają. — Rękopisy zostają w administracji. 
Postscheckkonto Nr. 2545 Danzig.

Za mlministr, i ogłoszenia dpow.: Helena Harendarska, Danzig, Böticherg. 22 
Aby uniknąć niedokładności, o g ło s z e ń  te le fo n e m  nia przyjmuje się.

M ai. Jciîâ SdaôsIÈgû“ telagsp. ł  ii I. w Odailu.

Numer 67.
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G D A Ń S K ,  poniedziałek, dnia 30-go listopada 1925 roku. Rok I.

DoRota oififpiii mwy
lililí.

Spraw a załogi polskiej na  W este rp la tte .,
W sobotnim  num erze zapow iedzieli-; 

śmy, że poświęcim y więcej uw agi csia i-j 
n iem u posiedzeniu sejm u gdańskiego z ! 
rac ji nieopatrznego przem ów ienia prez-y- j 
den ta  senatu , Sahm a, poruszającego f 
spraw ę polskiej za’ögi na  W esterplatte , i 
W yw iązujem y się z tego zadania arcy- j 
niem iłego, bo w prow adzającego nas zno­
w u na drogi sporów, k tórych chcieliśm y j 
w przyszłości un ikać  — bardzo niechęt- 
nie. Wobec tych w szystkich nielogiczno- { 
ści. wobec tych aroganckich zwrotów, 
wobec tego kw estionow ania w szystkich j 
przysługujących nam  praw  — należałoby “ 
dać' p. prezydentow i Sahm owi również 
arogancką jak n ie tak tow ną odpowiedź, 
ale nakas przyzwoitości i poczucie przy­
należenia do narodu, k tóry  w prawdzie 
nie głosi na  w szystkie cztery części św ia­
ta  o swej nadzw yczajnej ku lturze, ale ją  
istotnie posiada. — n ak łada  n a  nas  pew­
ne obowiązki i k ładzie — żeby tak  po­
w ie d z ie ć — kaganiec na  usta . Pom ów i­
m y więc z panem  Sabm em  spokojnie i 
rzeczowo.

Przedew szystkiem  wychodzi p. prezy ­
dent Sahm  a prio ri z zupełnie mylnego, 
św iadom ie przekręconego założenia i po­
wiada. że Polsce przysługują w G dańsku 
pew ne p raw a gospodarcze. S tw ierdzić tu  
należy, że G dańsk nie był od samego po­
czątku stroną um aw iającą  ani postana­
w iającą, że a rty k u ły  ICO—108 tra k ta tu  
pokojowego były ustanow ione jeszcze 
wtedy, gdy G dańsk jako wolne m iasto 
jeszcze nie istn iał. A rtykuły  te w iążą 
G dańsk wbrew  i pom im o jego woli i są 
dlań res in te r alios a c ta  (rzecz zaw artą 
między innem i). a pomimo to go wiążą 
i obow iązują. P rezydent Sahm , pom ija­
jąc oczywiście te przysługujące Polsce 
p raw a na zasadzie artyku łów  T rak ta tu  
W ersalskiego, ucieka s ‘ę w swej a rg u ­
m entacji do p ro jek tu  konw encji w. m ia­
sta  z Polską, k tórej to konw encji nie 
przvznanr»; W  artyku le  pierw szym  teiże 
konw encji auńorowie p ro jek tu  stw ierdza­
ją, że G dańsk jest państw em  suweren- 
nem. Dla podtrzym "nia tei tezy dclega- 
e.ia gdańska w ręczyła w dniu  8 paździer­
nika 1920 r. K onferencii A m basadorów  
notę, w której dowodzi, że Polska ł 
G dańsk są państw am i rów noupraw nio­
nemu czego jednak  B ada nie uznała. Wc 
Wszystkich sporach, jak ie  prowadzi! 
G dansk z P e j c z y  to roz^hodzBo się 
o stosunki z K om isariatem  G eneralnym , 
nazw anym  przez senat przedstaw iciel­
stwem dyplom atycznem , czy to w  spra- 
wte portu, czy poczty hm  kotei wvcho- i 
d?P p. Sahm  zewrze z tego fa W w e g o  
założenia i m e mógł a  raczei nie clmmł “ 
zrozumieć, że Polska zajm uje wobec I
G dańska stanow isko suw erennego pań- i 
stwa. że posiada daleko idące praw a, któ i 
ryeh  Gdańskowi naruszać nie wolno Na-  ̂
w-et slvnnv W alter Schitekhig i H ans ! 
W ehberg w swej pracy  p t. Die Satzung 
des V ölkerbundes — pow iada najwyraź-1, 
niej: Steher ist zunächst, dass Danzig* 
w eder em Teil des polm schen G ebietesj 
ist, noch den C harak ter eines souverä- \ 
nen S taatsw esens gew onnen hat, » ad  1

m an  Polan, ais den Scaveran. vea  Danzlg ? 
bezéiehnen kann,

Gdyby p. Sahm  zechciał to sobie u- 
świadomić, to m usia łby  - w yciągnąć od­
powiednie w nioski i zaprzestać tego usta 
wicznego rzucania  Polsce kłody pod nogi 
tego ustawicznego kw estionow ania przy­
znanych nam  praw  w G dańsku.

Polsce przyznano przedew szystkiem  j 
najwyższe praw o sw obrdrrgo  dostępu do 
m orza i w yzyskiw ania ’portu  gdańskie­
go dla swych potrzeb. Jeżeli więc zacho- j 
dzi potrzeba sprow adzenia am unicji j 
przez port gdańsk i — to tem u p. Sahm  o- \ 
p ierać się nie-może. Może on cenajwiącej jj 
w yrazić tak ie  lub owe życzenie; może grze- ! 
cznie prosić, aby zechciano uw zględnić 
tę lub ową okoliczność, ale nie może za­
k ładać protestów  przeciw tem u. czy Pol­
ska chce sprow adzać przez G dańsk broń 
lub śledzie. Nie podobało się senatowi, 
że Polska sprow adza am unicję przez No- 
w y-Port — więc dobrze, w yszukano inne 
miejsce, zupełnie bezpieczne i nie zagra­
żające Gdańskowi naw et w razie eksplo­
zji, stworzono w ielkim  nak ładem  pienię­
żnym port na  W rstcrce. P ort ten oddano 
w posiadanie Polsce,i tylko Radzie P ortu  
oraz k ilku  funkcjonariuszom  senatu  
przysługuje praw o prow adzenia dozoru 
nad  tern, czy wybrzeże i w ały ochronne 
są tam  utrzym ane w należytym  stanie. 
To, czy Polska zechce utrzym yw ać na  te ­
ry to rium  jej przyzn/’nem  w łasną straż, 
to, czy straż ta  wynosić m a 68 żołnierzy,
2 poruczników  i 20 podoficerów lub też 
więcej. — to już spraw a Polski i n ik t n ie­
m a p raw a do tego się mieszać. Gdańsk 
drżał wiecznie o to, że jakaś zbrodnicza 
ręka może w porcie sn rm tey jn y m  wywo- 
łać eksplozję, że może być dokonany za­
m ach. Aby G dańsk uspokoić, aby zape­
wnić m ieszkańcom  jego spokojny sen, 
przystępuję Polska do zastosow ania 
w szystkich m ożliwych środków  ostroż­
ności i p ragnie przedew szystkiem  rozcią­
gnąć nad calem  te ry torium , groma dzą- 
cem m a teria ł wybuchow y straż wojsko­
wą. Jest to cbvba zrozum iałe, że nad m a­
teriałem  wojskowym , przeznaczonym  dla 
Polski, czuwać może tylko wojskowa 
straż polska. — że nie m ogą czuwać nad 
n ią  ani Stahihelm ow cy, an i Schupom ani 
an i też uzbrojeni w karab iny  członkowie 
gdańskiej B ürgerw ehry. Jedyna gw aran­
cją, że straż na  .Westerce będzie należy­
cie przeprow adzona, że nie przedostan ę 
sie do składów  am unicyjnych żaden n a j­
m ita  Sowietów czy Niemców. abv wywo­
łać eksplozję. — może być li 'ty lk o  spro­
w adzenie i osadzenie n a  przyzn «nem  Pol­
sce te ry to rium  odpowiedniej ilości pol­
skiego wojska. Tych pro jektow anych 66 
żołnierzy jest w każdym  razie za mało 
powinno ich być eon-’ teiniej trzy  razy 
tv!o. A rgum entow anie bu rm istrza  gdań­
skiego, że straż w ojskowa polska może 
stanow ić dla Gdańska niebezpieczeństwo 
o tyle, że bodzie to , . K ernteuppe“. k tóra 
meże w yruszyć przeciw Gdańskowi. — 
jest łagodnie powiedziawszy naiw ne. Ta’ 
k i s traszak  może być dobry w ustach 
starej babuni, ale nie w ustach  cz’pvcte-1 
ka, k tóry  wnosi pretensje do kw alifiku - , 
cii dyplom atycznych. W- Polsce n ik t o , 
aw an tu rach  agresvw nvch nie m yśli n ik t 
też nie m yśli o jakichś rew anżaoa o ja- , 
k ichś fuzjach z o b cęg i m ocarstw am i. ’ 
— jak  tu  w Gdańsku.- Polska jest szczę­
śliw a, że może żyć  w spokoju i szuka I

dziś porozum ienia z najw iększym i swy­
m i w rogam i kosztem  najw iększych u- 
stępstw . Te 100 czy 200 'żołnierzy, uloko­
w anych na W esterp latte  jest zapewne 
m niej niebezpieczne dla, G dańska, aniżeli 
te dziesiątki tysięcy zorganizow anych 
przewrotowców, w ałęsających się co nie­
dziela po polach woln. m iasta  i odbyw ają 
cych wojskowe ćwiczenia.

P retensja, aby Polska złożyła dowód 
swej pokojowości, swej dobrej woli i chę­
ci życia z G dańskiem  w zgodzie przez 
zrezygnowanie ze s tra ż y  polskiej na  W ę­
gierce jest niety lko śm ieszna, ale i dla 
G dańska niebezpieczną. Cóż by bowiem 
było, gdyby żołnierz polski niedopilno- 
w ał dróg, w iodących do portu  am unicy j­
nego i gclyby um ożliw ił dostęp jak iem uś

zbrodniarzowi?! A zresztą skoro Gdańsk 
m usia ł zgodzić się na  w ydanie Polsce 
W esterki d la  celów transportów  w ojsko­
wych, to m usi się też zgodzić n a  to, żeby 
Polska gospodarzyła tam  jakn&jlepiej i 
strzegła nietylko swego m ienia aie i bez­
pieczeństw a ludności gdańskiej. W iszą 
w G dańsku polskie skrzynki i św iat do 
góry nogam i nie przew rócił — to też nie 
przew róci się, gdy na  W esterp latte  bę­
dzie tych kilkudziesięciu żołnierzy pol­
skich. Szkoda dopraw dy tylko słów p. 
Sahm a i słów nacjonalisty  Śchwegman- 
na  — ale przecież coś m uszą mówić. 
Z posłów polskich n ik t na  wywody p. 
Sahm a nie odpowiadał. Może to i lepiej, 
bo cóż na  bzdurslw a odpow iadać?

Ł. P.

Dokoła mUw ¡ocarneftsklch 
w Niemczech.

Wndenburg podpisał nowe ustawy locarnsftskle. —  DsSe aeja nie- 
miećks wy*ećhała do Londynu. ’ —  Zamach na Stresemanna. —  Ga­

binet Rzeszy niemieckiej poda się do dymisji.
Perl’», 30 XI (Teł. wł.) Kanclerz 

Luther przedłożył Hiodenburgowi w sobotę 
nowe ustawy loearnęńskie do podpisu, które 
¡ rezydent podpisał.

Delegacja niemtecka, składająca się 
z kanclerza Luthera i ministra Stresomanna. 
ponadto sekretarza stanu Schuberta iKempne 
ra jak również i kilku urzędników wyjechała 
wczoraj, w niedz elę do Londynu.

Policja berlińska lozwinęła nadzwyczajną 
czujność, albowiem rozeszły się pogłoski.

że przeciwnicy paktu ¡ocarneńskiego z obozu 
skrajnie prawieowegj zamierzali dokonać 
zamachu na Stresemanna.

Berlin 30 XI. (Tel w ł) Gabinet Rzeszy 
niemieckiej ma podać się w dn. 1 grudnia r. b. 
do dymisji. Powszechnie przewidują tu, 
że kanclerz Luther pozostaje nadal na swojera 
stanowisku.

Csremenja podpisania umów
locarneflskich w Londynie.

jutro zostaną podpisane umowy. —  Delegaci będę w  Londynie po* 
dejmowanl. —  Charakter uroczystości prywatny. —  Dokument umów 
na przechowanie do 'L igi Narodów. —  Dla króla przygotowano spe­
cjalny egzemplarz paktu. —  Mussoiini nie przyjedzie do Londynu.

w Londynie na speejalnem napierze. Do­
kument podpisany ma być przechowany 
w L ;dze Narodów w Genewie. Dla króla

Londyn, 30. XI. (Tel wł) Ceremonia
podpisan a umów locarneńsKich rozpocznie 
się jutro, we wtorek o godz. U ‘/a przed
południem.

Wieczorem podejmowani będą delegaci 
; rzez Chain berle i na. Przedtem złożą wizytę
królowi iv pałacu.

W środę wyda premier angielski śnia­
danie. Wszystkie uroczystości będą miały 
charakter prywatny.

Dokument, na kiórern zostaną złożone 
podpisy, w\ konano w drukarni państwowej

angielskiego zaś przygotowano specjalny 
egzemplarz z .pergaminu.

Do Londynu przybywają dzisiaj Briand, 
Van der Veld, dr Brniesz i premjer Skrzyń” 
ski. Mussolini nie przybędzie, zastąpić go 
ma natomiast Saloia, który stał na czele 
delegacji włoskiej w Locarno,

Wrzenie w Irlandjl.
Z pow odu ponownych trudności, dc- i M inister spraw  w ew nętrznych pań- 

tyczących usta len ia  granicy irlandzkiej, j siw a ulsterskiego zaprzecza pogłoskom 
odbyli prezydent U lsteru oraz prezy ' o mobilizacji, k tó ra  jakoby m iała być 
dent wolnego państw a irlandzkiego kon | przeprow adzona w miejscowości Derry, 
ferenćję z pńeinjeretti. Baldw inem . jj stw ierdzając, że chodzi tu  tylko o zwy»
,.S tar“ donosi, że państw o U lsteru w y­
słało n a  granicę woln. państw a irlandz­
kiego tran sp o rty  drutów  kolczastych.

kłe doroczne m anew ry.
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Sfr. 2. SV. bt.

PoEskKe wojska okupacyjne 
w Wrocławiu i Siciecinle.

Gdy dnia 31 lipca 1919 r. Sejm  za­
tw ierdził T rak ta t W ersalski, po odbytem 
glosow aniu, m anifestu jąc uczucie wdzię­
czności i przy jaźni dla F rancji, posłowie 
pow stali z miejsc. Jedynie k lub  P. P. S. 
zachow ał wówczas oburzającą w szyst­
k ich  rezerwę, a poseł M oraczewski tuba l­
nym  swym  głosem przeryw ając okrzyki 
n a  cześć F rancji, zaw ołał: „W śród ser­
decznych przyjaciół—psy zająca  zjadły“.

Posypały się wówczas grom y na so­
cjalistów , że są germ anofiłam i.

A gdy 26 listopada 1925 r. K omisja 
sejm owa dyskutow ała nad  uk ładam i, pa- 
rafow anem i w lo e a rn o , P. P. S. up iera ła  
się przytem , że F ran c ja  dotrzym ała Pol­
sce przyjaźni, na to m iast przedstaw iciel 
naihardziej frankofO skiego stronnnictw a 
sejmowego Dubanowicz tw ierdził, że 
F ra^ c ia  «maściła Polskę w Loearno.

Oto odnośny ustęp  w niosku posła Du- 
banow ieża brzm i:

Komisja... uw aża za niepotrzebne 
podpisanie przez Polskę... 3) dodatko­
wego u k ładu  polsko-francuskiego ja ­
ko ograniczającego i zwężającego so­
jusz dotychczasow y (t. j. francusko- 
polski — Red.).
Czy n. Dnbanow icz i p. S troński przy­

puszczają, że wobec takiego w niosku n a j­
bardziej frankofilsk iei grupy  w Sejmie 
polskim  rząd francusk i wycofa uk łady  
z Loearno i zerwie stosunki z N iem ­
cam i?!

Nie. tego an i p. Dubanowicz, an i p. 
S troński nie przypuszczają. W niosek ich 
wiec w ykazuje b rak  o rjen tacji polity­
cznej a naw et zrów noważenia um ysło­
wego autorów .

P. S troński i Dubanowicz nie uśw ia­
dam iała  sobie, że s ta jać  w opozycji do 
uk ładów  z Loearno zachow ują się gorzej 
niż P. P. S. w 1919 r.

Idąc pp lin ii rozum ow ania pp. Stroń- 
skiego i Dubanowicza, należałoby p. 
Skrzyńskiem u zarzucić, że w  Loearno 
n ie a  zyskał dla Po lsk i p raw a ©kapowa­
n ia  takiego samego obszaru Niemiec nad  
Odra. ia k ? okupu ją  Anglja, F ran c ja  i Bel- 
gja nad Renem.

O ileż byłoby to łatw iej paktow ać z 
N iem cam i o Gdańsk, czy optantów , gdy­
by polska arm ja nkupacyina m iała kw a­
tery  główne w W rocław iu, F rankfu rcie  
n. Odra i w Szczecinie?!...

N iestety nie było o. Skrzyńskiego w 
1919 r. w Paryżu. kiedv uk ładano  w a­
ru n k i rozeim u z N iem cam i'i kiedy p isa­
no T rak ta t W ersalski. F rancja  zaigta by­
ła obroną swoich granic i swoich praw . 
D lateso zażadała okupacji strefy  nad- 
reńsłdej i uzyskała przyrzeczenie pak tu  
gw arancyjnego od W ilsona i Lloyd Geor- 
ge’a. Z zadaniem  pak tu  gw arancyjnego 
dla granicy polsko-niem ieckiej nikt, z pol­
skie« strony  oficjalnie nie w ystąpił. To 
w łaśnie dowodzi słuszności naszego 
tw ierdzenia, że Dmowski i N arodowa De­
m okrac ja  są najbardziej nacyfisiycznem  
stronnictw em  ro lsk lam . Gdvbv Dmowski 
nie był wierzył w ideę pokohi. a zwła 
sz-za w to. ż° Niemcy zaniechają n iena­
wiści w ebr* PclsW . byłby chyba zażadał 
okupacji F ran k fu rtu  n. O. i Szczecina...

N aw et tak i m ilita ry sta  jak  P iłsudski, 
a  nie w ystąpił z zadaniem  okupacji cza- 
sowei ziem niem ieckich nad  Odrą, po­
dob n o  iak na  Rosii nie wvmosrb‘śm y cza­
sowej okupacji ziem kresow ych aż po 
Dniepr, jako gw arancji w ypełniania 
przez Rosje T rak ta tu  Ryskiego. Zna­
m ienna rzecz, że pom ysł okupacji przez 
w ciska polskie r e m  n^d Odrą poruszył 
w czasie wojny głośny filozof polski W in­
centy Lutosław ski. Poza nim  — zdaje 
się — n 'k t  z Polaków .

W szelkie więc pretensje z powodu u- 
kładów  Loearno pow inni wszyscy nieza­
dowoleni składać nie do rąk  p. Skrzyń­
skiego. leez do p. Strońskiego i członków 
b. Komitetu Narodowego w Paryżu...

Rola p. Strońskiego w sejmowe« poli­
tyce zagranicznei była wogóle tak  nie­
szczególna np. także w stosunku do Ligi 
Narodów, dzięki czemu Polska nie uzy­
skała w najstosow niejsza! chw ili stałego 
m iejsca w Radzie L«>i Narodów, że do­
praw dy poseł ten zasłużył w całej pełni 
n a  podw iązanie działalności swej. On i 
jego stronnictw o sa dziś w Seim ie zupeł­
n ie  odosobnione. N ajw iększą W itosa za­
sługa jest oddzielenie Narodowej Demo­
k rac ji od wpływów Strońskiego. Dziś je­
steśm y św iadkam i, że naw et w nolitvce 
zagranicznej i w jałowej opozycji wobec 
Skrzyńskiego pozostał S troński w tow a­
rzystw ie swych najw iększych an tagoni­
stów  t. j. W yzwolenia.

A. P. B.

Poniedziałek, dnia 30 li-t 1925.

Parlament niemiecki ratyfikował 
układ i  Loearno.

Berlin, 27. 11. PAT P arlam en t przy­
ją ł dziś w trze ciem czytaniu 300 głosam i 
przeciw 174 art. 1 p ro jek tu  ustaw y  co 
do układów  looarneńskich. Art. 2. upo­
w ażniający Niemcy do w stąp ien ia do 
Ligi N arodów przyjęty został 278 gł. 
przeciw 183, przy 6 w strzym ujących się 
od głosowania. P rzy  głosow aniu ogól- 
nem  n ad  całością ustaw y, oddano Wo- 

| gółe 468 gł., za ustaw ą głosowało 291, 
przeciw 174, 3 posłów w strzym ało się 
od głosowania.

Berlin, 27. 11. PAT. W głosow aniu
nad w nioskiem  hittlcrowców , zm ierza­
jącym  do odroczenia ogłoszenia ustaw y 
na okres 2-miesięczny, pow strzym ali się 
od glosow ania niem iecko-narodow i w 
przew idyw aniu, że ogłoszenie n a  w ypa­
dek przyjęcia w niosku nastąp iłoby  w 
drodze decyzji prezydenta H indenbur- 

j ga, k tóry  w tak im  w ypadku ogłosiłby 
{ ustaw ę za pilną. Przeciw  w nioskowi 
* głosowano 308 posłów, za 64, 109 po-
i w strzym ało się od głosow ania. W njp- 
sek niem iecko-narodow y o odmówie- 

j nie zaufania  gabinetow i został odrzuco­
ny 205 gł: przeciw 121.

Przesilenie rządowe we Francji.
Paryż, 27. 11. (Teł. wł.) D zienniki fran  

cuskie w yrażają zadowolenie z powodu 
pow ierzenia m isji tw orzenia gabinetu 
Briandow i i w yrażają  przekonanie, iż 

i gabinet zostanie utw orzony jeszcze dziś 
wieczorem.

Paryż, 27. U . Wobec nieukończenia 
przez B rianda n a rad  do godziny 18.30, 
n a  sku tek  trudności, jakie pow stały w 
zw iązku z obsadzeniem  stanow isk m ini­
strów  finansów  i spraw  w ew nętrznych, 
nie udzieli on prezydentow i republiki 
D oum ergue‘owi ostatecznej odpowiedzi 
wcześniej, jak  dopiero późnym wieczo­
rem . W ynik n a rad  zdaje się być za­
pewniony.

Przypuszczalny sk ład  gabinetu jest 
następujący:

P rezydjum  i spraw y zagraniczne — 
Briand.

Spraw iedliwość — Chautem ps. 
Spraw y w ew nętrzne — D aladior. 
F inanse — Loucheur.
W ojna - -  Painlevé.
M arynarka — Leygues.
O św iata — Mario Roustan.
H andel — Daniel Vincent.
Roboty publiczne — de Monzio 
P raca  — D urafeur.
Kolonie — Leon Perrier.
Rolnictwo — Jean  D urand.

Nlemsy aresztują ludzi za czytanie; 
polskie] gazety.

O n:esłvcha'iym fakcie donosi „Gazeta 
Olsztyńs¡a“ . Niejaki pan W. Czodrowski 
Polak z Olsztyna (Prusy Wsehodn:e>, jadąc 
w poc:ągu, czytał sobie poznańską gazetę 
..Podeń“. Zamepoko ło to, i oburzyło «a- 
dących z n:m Niemców, którzy zi ienuncjo- 
wali p. Ozo Irowsk.iego oobeji. N i dworcu 
w OIszlvn e przvstąr>ił do Borni du< ha win- 
neera Polaka policjant i spisał z nim pro­
tokół, p) tajgo, go o nazwisko, cel podróży, 
miejsce zamieszkania, zatrudnienie i t. d. 
Z biura Związku To w. MłodzAży w Olsz­
tynie, gdzie p Czodrowski jest zaift^  *e!e- 
fonowano w sprawie wypuszczenia Polaka, 
jednak gorliwy policjant chciał go odpro­
wadzić na policię, ale widząc jego pewność 
sAbie, opuścił go w połowie drogi

Fakt, który nie potrzebuje komentarzy. 
Co by tak powiedziała zagranica, gdyby 
np. w Tczewie zaai esztowano ludzi, czy­
tających niemieckie gazety?

HiemcM pruwsScufą Litwinow.
Kowno, 27. 11. PAT. W  okolicy 

E ytkun  daje się zauważyć nad  granicą 
litew sko-w sehaunio-pruską ożywiona 
działalność S tah lhelm u i innych n ie­
m ieckich związków wojskowych. Or­
ganizacje te zak ładają  w łasne strzeln i­
ce nad  całą  g ran icą litew ską. W Ro- 
m ejkach koło E ytkun  w odległości 30 
m etrów  od granicy związki te u rządza­
ją  co jak iś  czas dem onstracyjne ćwicze­
n ia  wojskowe.

Królewiec, 27. 11. PAT1. Dn. 25 hm.,
wieczorem, wybito poraź czw arty w bie­

żącym tygodniu szyby w  m ieszkaniu 
konsula litew skiego w Tylży. Przed 
m ieszkaniem  konsula  m usiano posta­
wić posterunek policyjny, by un iknąć 
pow tórzenia się ekscesów'. W ybicie szyb 
w m ieszkaniu  konsula litew skiego uw a­
żać należy za a k t zem sty ze strony 
Niemców- za to, że L itw ini tylżyccy od­
ważyli się w ystaw ić w łasną listę wy­
borczą do v-schodnio-pruskiego sejm iku 
prow incjonalnego.

Olizańsi mnącą zamaclu na Prezydenta?
Barim , 27. 11. PAT. „U inted P ress“ 

donosi: U kraińsk i studen t Teofil 01- 
| szański zgłosił się w prezydjum  policji 
| berlińskiej, gdzie złożył obszerne zezna- 
j n ia na  tem at zam achu na  p. Prezyden­
ta  W ojciechowskiego. O lszański zeznał, 
że to on rzucił bombę na  Prezydenta, o 
co oskarżony jest we Lwowie Steiger. 
Rozkaz w ykonania zam achu otrzym ał 
od organizacji uk raińsk ie j. Olszański. 
który złożył szczegółow-e zeznania co do 
spisku i jego w-ykonania i oświadczył, 
że składa swoje zeznania dobrowolnie, 
a to z tego pow odu, ponieważ nie m ógł­
by znieść, żc zam iast niego zostałby 
skazany niew inny

Berlin, 27. 11. PAT. Agencja Ull- 
steina donosi" Zeznania Olszańskiego 
w yw ołały w policyjnych sferach B erli­
na  sensację. Zachowanie sie O lszań­
skiego, k tóry  tw ierdził, że działał z roz­
kazu wojskowej ta jnej organizacji u-

k ra ińsk ie j w ydaw ało się niezrozum ia- 
łem, obecne wiadom ości jednak, udzie­
lone w tej spraw ie w kom unikacie poli­
cyjnym, w yjaśn iają  poniekąd spraw ę. 
W ojskow a ta jn a  organizacja uk ra ińska , 
której O lszański — jak  się zdaje —- był 
posłusznym , zapew niła m u ucieczkę z 
Polski z tern. że postara  się na  czas o 
to, aby sąd i opinja publiczna były za­
w iadom ione o praw dziw ych m otyw ach 
zam achu i aby nie dopuścić do zasądze­
n ia niewinnego. Z tego przyrzeczenia 
organizacja u k ra iń sk a  w yw iązała się 
dotychczas przez w-ysłanie dwóch listów 
do redakcji „Chwiii“ we Lwow-ie w-e 
w rześniu roku ubiegłego, które to listy  
jednak  nie^ osiągnęły w spom nianego ce­
lu. Obecnie w reszcie w spom niana ta j­
na  organizacja w-yraziła sw ą zgodę na 
to, by Olszański złożył pow tórnie zezna­
nia, obejm ujące w szystkie szczegóły je ­
go czynu.

Niemsgą f.yt fesz prochu.
Królewiec, 27. 11 (PAT). Policja wy­

kryła tu ponownie wielkie zaoasy broni i amu­
nicji, m. i. 5 kulomiotów, i kilka skrzyń gra 
natów ręcznych. Broń ta była własnością 
organizacji ¡hitlerowskich Pras Wschodnich.

NAciona liści grożą S łresem annow i.
B eiFn, 27. 11. PAT. A gitacja pra- 

wicow-a przeciwko Stresem annow i przy­
b iera form y, przypom inające nagankę 
przeciw- Erzhergerow-i i Rathenauow i, 
S tresem ann o trzym ał w ostatn ich  
dniach  szereg listów- z pogróżkam i, za­
powiada jącem i m u los w ym ienionych 
polityków. S tresem annow i przydano 
straż policyjną.

Spisek na  życie K arachana.
Londyn, 27. 11. PAT. „Tim es“ do- 

' nosi z ( ’harbm a. że m iano tam  w ykryć 
spisek na  życie K arachana. W  zw iązku 
z tern aresztow ano podobno w-ielu b ia­
łogwardzistów.

OdłoZone przesiania rządowe 
w Czechosłowacji.

Praga, 27. ł l  „Narodni PolitvkaM dono­
si, że nowy "abinet zostanie utworzony nia 
później, niż 30 b. tn. a to dlateo-o, aby dać 
możność Beneszowkunimięoia ewentualności 
podpisania uk'a łów lokarneńskich w charak­
terze ministra in statu dimisionis.

Na drodze da oszczędności...
W arszaw a, 27, 11. Na posiedzeniu 

senackiej kom isji skarbowo-budżetowej 
pod przew odnictw em  sen. A delm ana 
(Ch D.), rozpatryw ano spraw ę rezolucji 
senatu  co do przeniesienia dyrekcji ko- 
lejow-ej z G dańska do Bydgoszczy. Ko­
m isja  przypom niała rządowi, że prze­
niesienie dyrekcji do Bydgoszczy będzie

] połączone ze znacznem! oszczędnością- 
: na i.

P rzedstaw iciel kolei zapew nił uro- 
, czyście że przeniesienie to odbędzie s?ę 
i w  przys-T es:m ym  tempie. W w yniku 
narady nad tą  spraw ą przyjęto w niosek 

j sen. Nowodworskiego o powierzenie jej 
i referentow i budżetu m in isterstw a kołei.

Wyjazd premiera Skrzyńskiegu da Londynu.
W arszaw a, 27. 11 PAT. Dn. 27 bm„ | i sekretarza p. Kisiełnickiego. Odj 

c godz. 9 wieczorem, p. prezes Rady Mi- ’ dżającego prem jera odprow-adzili 
nistrów  i m in spraw  zagr. A leksander dworzec bardzo liczni reprezentanci kor 
Skrzyński w yjechał do Londynu w to- I pusu  dyplom atycznego, rządu  i sfer po- 
warzysłw ie dy rek to ra  protokółu dyplo- j litycznych, 
matycznego p. S tefana Przeździeckiego I

ez-
na

Zamawiajcie „Eefio Gdańskie“,

Synod prawosławny w  Warszawie.
Dnia 26. b. m. w Warszawie rozpoczyna 

się synod autokefalicznej cerkwi prawo­
sławnej w Polsce. Obrady toczyć się b tdą 
w rezydencji metropolity na Pradze.

W obradach biorą udzia’ prócz metro­
polity Dyonizego, arcybiskup Teodozy z 
Wilna, biskup Aleksander z Polesia, biskup 
sufragan Simon z Krzemieńca i bis.up Ale­
ksy z Grodna.

Według zasięgniętych przez nas wiado­
mości obrady synodu potrwają około ty­
godnia, gdyż nagromadziło się mnóstwo 
spraw związany h z dalszą organizacją cer­
kwi autokefalicznej w Polsce.

Doktór strzelił do absolwenta.
W Krakowie aresztowano dnia 26. b. m. 

dr. J. Badera pod zarzutem usiłowań a za­
bójstwa absolwenta praw h. Margulpsa. 
Bader strzelił do Margaliesa, ran ąc "g > po­
ważnie w głowę. Stan rannego — groźny. 
Przyczyna zamachu nie znaną,

Okradzenie i pokaleczenie w pociąga sen* 
Deutsehera.

Senatorowi Deutscherowi, jadą cemu z 
Siedlec do Warszawy, jakiś niewyśledzony 
sprawca w czasie lekkiego snu skradł fu­
tro. Senator przebudził się i chciał spraw­
cę zatrzymać. Wywiązała się bójka, ood- 
czas której złodziej odniósł zwycięstwo,! 
gdyż różem zranił w rękę senatora i zdo-! 
i ^biec. Zarządzono pościg policyjny, je­
dnak bezskutecznie. '

Kto ma legitymację N. P. Ch.?
# W okolicy Łynpup powiatu święciań-i 

s,kięg° poległ w walce z posterunkiem po4 
łicji bandyta Kolosow, członek osławionej! 
bandy Rysia, który w swoim czasie doko­
nał licznych rabunków w powiecie świę- 
ciańskim. Przy Kołosowie znaleziono legi­
tymację Niezależnej Partji Chłopskiej. J
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Siły na zamiary.
2 okoliczności 95-cio Ir.insJ rocznicy 

Powstania Listopadowego.
Kiedy w niespełna 30 Ir rodni

ostatniego rozbioru Polski pióra
wschodzącego w tedy słońc cńkiej n a ­
szej narodow ej poezji Mickiewicza wy­
szły tak ie  słowa:

„Cyrkle miary i wagi do martwych użyj brył
Mierz siły na zamiary nie zamiar wedle sił“

ludzie w aei i cyrkla, którzy jak  tenże 
wieszcz ich scharakteryzow ał . m artw e 
jedynie znają  praw dy nieznane dla ludu, 
i w idzą św iat w proszku w jednej 
gw iazd isk ierce“ przyjęli tę radę z uczu­
ciem niezadow olenia i n ietajonej niechę­
ci, drżąc n a  sam ą myśl, aby nie popchnę­
ła ona naszego narodu  jęczącego w ja rz ­
m ie trzech ciemiężców, k tórych  wola 
przechodząc stokro tn ie nasze m dłe siły, 
trzęsła  posadam i św iata podówczas, ku  
orężnym  czynom, będącym  w m niem aniu  
ich sam obójczem  szaleństw em , źródłem  
naszej beznadziejnej zguby.

Ale Fo lska n e podzieliła ich obaw, 
poszła nie za ich opartem i n a  zim nej ra  
chubie giesam i, lecz za w skazów ką tego, 
k tó ry  już w tedy zapow iadał jej czem w 
kolei czasu dla niej się stanie, i w dniu 
30 listopada 1830 roku, pragnąc, potargać 
k rępu jące  ją  kajdany , chw yciła za broń, 
rzucając rękaw icę tem u, k tóry  potężny 
niby Bóg ziemi:

„gdy zmarszczył brwi, to tysiące kibitek
[wn:t leci

gdy skinął, tysiąc matek opłakuje dzieci“,
pogrążając się tym  czynem, już nie w 
m orzu, ale w  oceanie niezgłębionym  też 
i krw i.

Czy w ielki nasz prorok  i poeta, bole­
jąc nad  tern ta k  bezbrzeżnie, że w krótce 
po tem  co w Ojczyźnie jego się dokonało, 
pod w pływ em  rozpaczy w słynnej swojej 
Im prow izacji w D ziadach bluźnierczo 
Boga wyzw ał na ostre, i grożąc m u, że 
wobec niespraw iedliw ości jak a  się sta ła : 
,,strzeli przeciw ko jego naturze, jeśli jej 
w gruzy nie zburzy“, opam iętał się w 
swoim rzekom ym  błędzie i zaw rócił na 
drogi zim nych rachm istrzów  k a lk u lu ją ­
cych w szystko po żydow sku z k redką  w 
ręku  ?

Niech odpowiedzią n a  to zapytanie 
będzie ten  jego wiersz, skreślony naza­
ju trz  praw ie po zduszeniu Listopadow e­
go pow stan ia  przez kohorty  M ikoła­
jew skie:

„Mocarzu jak Bóg wielki, jak szatan złośliwy!
Gdy Turków za Bałfcanem twoje straszą spiże
Gdy poselstwo paryskie stopy twoje liże,
Warszawa jedna mocy twojej się urąga,
Podnosi na cię ręce i koronę ściąga,
Koronę Kazimierzów Chrobrych z Twojej

[głowy,
Boś ją nkradł i skrwawił synu Wasilowy“.

£eśmm JST
*  (W rocznicę powstania listopadowego).

„Wiedź Wodzu na boje! Ja w ręce pochwycę 
Mą szablę kochankę, piorun te krócice, 
Moskiewskiej krwi zdroje wytoczę!“

I poszli na wroga w bór dziki, nieznany.
Szły wieści że krwawe tam wiodą się tany, 
i niosły się wróżby prorocze.

A kiedy umilkły bitewne rozgwary,
Na krwawem podłożu żołnierzyk legł szary,
W swej drodze do zwycięstw i chwały,
W niedzielne, pochmurne, przesmutne raz rano, 
Wśród leśnej gęstwiny grób jemu kopano,
A drzewa podzwonne szumiały.

I poszedł jęk bólu przez polskie rozłogi,
Wiatr przyniósł z Sybiru brzęk kajdan złowrogi, 
i pokrył mogiły liść suchy,
Wśród głuchej, cienistej i smętnej ustroni 
W burzliwą noc ciemną gdy północ wydzwoni, 
Powstańców błąkają się duchy....

Zdzisław Sykntowski.

0^t§8& 'śl|l&  *8355*

I g loryfikując tym  w ierszem  tę- W ar­
szawę, k tó ra  dała  hasło do ta k  nierów nej 
i okupionej tak  strasznem i cierpieniam i
i s tra tam i w alki, pośrednio kto wie czy 
nie przyczynił się i do tej, jaka  rozegrała 
się za jej podnietą w 33 la t później, a k tó ­
rej bezpośrednie następstw a krew  ze 
zgrozy ścinają w naszych żyłach.

Kiedy w dzisiejszym  dniu rocznicy 
bez m ała stu le tn ie j, w spom inam  to 
wszystko, ten  w iersz młodego i niezna­
nego jeszcze w tedy św iatu  poety, tę  n ie­
chęć i obawę ja k ą  on w śród łudzi, którzy 
zam iast „mieć serce i patrzeć w serce“ 
„nie znali p raw d żyw ych“, budził, ten 
pierw szy poryw  nasz do broni, hym n na 
cześć obalonej przez przemoc W arszaw y 
po pierw szym  bohatersk im  naszym  pory­
wie Mickiewicza, te dwa poryw y następ ­
ne w la tach  1846 i 1863 i tę całą naszą 
m arty ro log ię  krw aw ą, w jm agrodzoną

nam  hojnie zrządzeniem  i łaską  nierych­
liwego ale spraw iedliw ego Boga, przycho 
dzi m i na m yśl zapytanie, co byłoby u- 
działem  naszym  po tej w ielkiej wojnie, 
gdyby na  szali naszych narodow ych p ra ­
gnień nie spoczął ciężar tych niezm ier­
nych ofiar, jakie trzy  pokolenia co j 
przemoc dręczyła położyły, w słuchane w 
liakaz, aby dła osiągnięcia wielkiego celu 
m ierzyć nie siły na  zam iary  ale na podo­
bieństwo w achm istrzów  zwykłych, za­
m iary  wedle s i ł7

I łiołd w duszy oddaję w ielkiem u i n a ­
m aszczonem u wieszczowi, gdyby bowiem 
nie jego nauk i, k tórych  pierw sza zaklę­
ta  w tym  w ierszu, przeniknęła do n a ­
szych dusz, w chwili liiedy po tej wojnie 
rozległo sie n a  całym  cyw ilizowanym  
świeeie naw oływ anie ludów  uciem iężo­
nych do zm artw ychpow stania, — nad 
W isłą, W artą , Sanem , Bugiem i Niem­

nem, k iedy nas wskrzeszać z grobu przy­
szli, nie byłoby być może nic do w skrze­
szenia.

W czasach gdy dokoła nas grom adzi 
się tyle przeciw ieństw , a nad gipw sm i 
naszemu tyle chm ur, gdy na  zachodzie 
najbliższym  rozlegają się tak  donośnie 
głosy ponownego oderw ania od naszego 
ciała dzielnic z k rw i i kości naszych, i 
zapoczątkow ania tym  sposobem ponow­
nej naszej śm ierci, gdy głosom tym  p rag ­
ną już dziś dać 'wtór ci, którzy biorąc w 
rachubę uk ład  nierów nych sił, łudzą się 
m niem aniem , że dobrow olnie dła rzeko 
mego spokoju św iata, na  ofiarę złożymy 
ostrzącem u swe na  nas  szpony w iekowe­
m u wrogowi, sk raw kę choć jedną świę­
tej naszej ziemi, nie zapom inajm y o tem, 
że gdy o ta k  wielkie dobro jak  byt nasz 
chodzi jak  dotąd m ierzyć m usim y „siły 
n a  zam iary  lecz nie zam iar wedle sił“.

S tan isław  Bełza.

Akcjh psmoev tila tssralntrsych.
Biuro Związku Miost Polskich poczyniło 

starania dotycz ce rozsze zenia akcji po­
mocy aprowizacyjnej dla pozostających bez 
pracy na następujące miejscowości: Dąbrowę 
Górniczą, Będzin. Czeladź, Zawiercie, Kro­
sno, Drohobycz i Bydgoszcz. Dotąd bowiem 
odpowiednie władze zdecydowały, że akcja 
ta objąć ma tylko Łódź, Sosnowice, Biały­
stok, Oświęcim, Częstochowę i Wilno.

Podjęte będą również s arania w min. 
prz mysłu i h ndlu w ceiu uzyskania dia 
zarządów miast odpowiedniej ilości węgla 
po cenach eksportowych dla roz ania pozo­
stającym bez pracy.

inóylsł i Larysa.
Ali Khan. zmny indy ski Caruso, posiada­
jący prześliczny g o-, zbiera obecnie triumfy 

w Europie.

MAURICE LEBLANC 57

Zgby tygrysa.
Tłumaczyła J. P.

(Ciąg dalszy)
— Prędko, M azeroux! — zaw ołał —■ 

dobądź tw oją legitym ację i zapytaj tę 
urzędniczkę, jak i b ilet sprzedała. Tylko 
śpiesz się. zanim  kto innv nadejdzie.

M azeroux szybko w j konał rozkaz, i 
wrócił, m ówiąc:

— Bilet d rugiej k lasy  do Rouen.
— Weź tak^e bilet.
S ierżant usłuchał. Przyczem  urzędn i­

cy zka poinform ow ała go, iż pociąg po­
śpieszny odchodził natychm iast. Kiedy 
wyszli n a  peron, tr rz e li  F lorencję w sia­
dająca  do przedziału.

Lokomotywa zagwizdała.
' W siadaj — rzek ł don Luis, k tóry  

się u k rvw ał p k  mógh — Zatelegrafujesz 
do m nie z Rouen, a ja  cię tam  dziś wie­
czór dogonię. Tylko o tw ieraj dobrze oczy 
żeby ci sie z rą k  nie wyśliznęła!

-— Proszę ze m ną jechać, szefie! Du- 
żoby lepiej było...

— Nie mogę. Pociąg przed Rouen nie 
staje, mógłbym, więc być z pow rotem  do­
piero wieczorem. A zebranie w P refek ­
turze jest o piątej.

— A pan  chce na niem  być konie­
cznie?

— W ięcej niż kiedykolw iek. Prędko, 
Wsiadaj!

P chnął go do jednego z końcow ych 
Wa Tonów. Pociąg ruszył i w krótce znikł 
w tu n cIu.

W ówczas don Luis rzucił się n a  ław ­
kę w iednei z  poczekalni i  siedział tam

dwie godziny, uda jąc  że czyta gazety.! 
W rzeczywistości zaś, rozm yślając nad  
dręczącem  go niewym ownie pytaniem : 
„Czy F lorencja  jest w inną?“.

P u n k tu a ln ie  o p iątej godzinie o tw arły 
się drzw i gabinetu  p. D em aliona przed 
m ajorem  br. d’A s+rignac, M ecenasem Le- j 
pertu isem  i sekretarzem  am basady ame- j 
rykańsk ie j. W tej sam ej chw ili wszedł j 
k toś do przedpokoju w oźnych i oddał 
swą k a rtę  w izy tow ą..

W oźny, będący dn ia  tego n a  służbie, 
rzucił okiem  na kartę , i zwrócił się żywo 
do k ilk u  osób rozm aw iających na  ubo­
czu, następnie  zapytał nowoprzybyłego:

— P an  nie m a wezw ania?
— Zbyteczne. Proszę anonsow ać don 

Luisa Perenne.
Jakby  elektryczne w'sf.rządnienie prze­

szło w szystkich obecnych. Ktoś się od­
dzielił od grupy  rozm aw iających osób i 
posłani! p arę  kroków. Był to kom isarz 
Weber.

W rogowie spojrzeli sobie w oczy. Don 
Luis u ś m i e c h s i ę  uprzeirrr e. W eber b r ł 
blady z w ściekłości i w idać było wysiłki 
które czynił, żeby nad sobą panow ać.

W koło niego, oprócz dwóch dz-enni- 
karzy, było jeszcze czterech agentów po- j 
licji.

. Psiakrew ! ci panow ie na  m nie tu  | 
czyhają — pom yślał don Luis. — Lecz | 
ich zdum ienie dowodzi jasno, że nie przy­
puszczali. iż będę m iał tupe t zjawić się 
tu. No zaaresztu ją: czy n ie?“

W eber nie ruszy ł się. W końcu tw arz 
jego n ab ra ła  w yrazu pewnego zadowolę- 
m a, jakby m ówił-sobie: ..Ciebie, kochan­
ku, trzym am  nareszcie! Nie wywiniesz 
m i sie w ięcej!“

W oźny pow rócił i nie mów iąc słowa, 
w skazał drogę don Luisowi.

Don Luis przeszedł koło W ebera k ła ­
n ia jąc  m u się uprzejm ie, agentom  zaś 
przesłał przyjazne skinienie, poczem 
wszedł do gabinetu.

N atychm iast m ajo r d ’A strignac po­
śpieszył k u  niem u z w yciągniętą dłonią, 
okazując tem  sam em , że żadne plo tk i nie 
mogły w płynąć na  uznanie, k tóre m iał 
dla legjonisty  Perenny. Lecz zachowanie 
chłodne, prefek ta  policji, było niezm ier­
nie wymowne. P rzerzucał w dalszym  
ciągu ak ta  leżące przed nim  i rozm aw iał 
szeptem  z sekretarzem  am basady i no­
tariuszem .

Don Luis pom yślał:
„Mój ty  drogi Łupinie, ktoś stąd w yj­

dzie dzis:aj z k a jdankam i n a  rękach. Je­
śli nie, praw dziw y w inow ajca, to ty, mój 
biedny stary! M ądrej głowie...“

Myśl ta  jednak  nie przygnębiała go 
bynajm niej. Przeciw nie, dodaw ała m u 
bodźca do nowej w alki.

P refek t policji, dalej ak ta  przeglądał, 
rzucając  okiem  od czasu do czasu na don 
L uisa Perennę. którego wesoła i swobo­
dna m ina mocno go intrygow ała.. W koń­
cu p. Dem-óion przem ówił:

— Spotykam y się tu , moi panowie, 
tak  ja k  przed dwoma m iesiącam i, żeby 
powziąć ostateczne postanow ienia w 
spraw ie spadku  po Kozmie Mornimrto 
nie. P en  Caceres „a ttache“ poselstw a P e­
ruw iańskiego  nie przybędzie, gdyż, jak  
m ię o tem  powiadom iono depeszą, z 
W łoch nadesłaną, pan Caceres jest dość 
pow ażnie chory. Obecność jego tu , zresz­
tą nie by ła  konieczna. Nie b rak u je  więc 
nikogo... oprócz tych niestety, k tó fych  to 
zebranie m iało utw ierdzić w praw ach, 
t. j. spadkobierców  Kozmy M orningtona.

— B rakuje jeszcze-kogoś, panie p re­
fekcie.

P. D em alion podniósł głowę. I zoba­
czywszy, że to P erenna przem ówił, zaw a­
h a ł się, lecz po chwili zdecydował się za­
pytać:

— O kim  pan mówi?
— O zabójcy spadkobierców  M orning­

tona.
Jeden raz więcej, don Luis zm uszał 

obecnych, pomimo oporu, k tóry  m u prze­
ciw staw iano, do liczenia się z jego osobą 
i zdaniem.

— Panie prefekcie, czy pozwoli m i 
pan  przedstaw ić sobie fak ty  ta k  jak  się 
one w yłan ia ją  z teraźniejszej sy tuacji?  
Będzie to dalszy ciąg i zakończenie roz­
mowy, k tó reśm y m ieli swego czasu, po 
w ybuchu n a  bulw arze Suchet.

Milczenie p. D em aliona dało do zrozu­
m ienia Perennie, że może mówić dalej:

— Będę treściwym , panie prefekcie. 
I to, dla dwóch powodów: najprzód  d la­
tego, że m ając zwierzenia inżyn iera  Fau- 
ville, wiemy" ostatecznie, ja k ą  potw orną 
rolę odegrał w całej tej sp raw ie; a n a ­
stępnie diatego, że p raw da, choć jak  
skom plikow ana pozornie, w rzeczyw isto­
ści jest zupełme prosta. Mieści się ona 
całkowicie w pytan iu , k tó re m i pan  za­
dał panie prefekc-je, wychodząc z ru in  
w illi bu lw aru  Suchet:

„Jak  w ytłum aczyć, że w swojem  zwie­
rzeniu  Hipolit F a u ville nie w spom ina 
an i razu  o spadku  M orningtona?“

„W tem je st w szystko, panie prefek­
cie. Hipolit F a m ilie  nie nie w spom inał 
ani razu o sp dku  gdyż najw idoczniej o 
nim  nie w iedział. Tak jak  nie w iedział o 
nim  G aston Sauverand , jak  również p an i 
Fauviile  i F lo rencja  Levasseur.“

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Przegląd reBiglJny i społeczny.
Stolica św .wypełniła zobowiązania koilordałowa. — Czy w Polsce Idziemy 
ku łndyferanfyzaiowi reil^ljnsnu? — K łaiysiw i Pa alaski w grudniu. — 53*cio 

lec'e Instytutu katolickiego w Poryta. — instytut biblijny w J ¿raz alf ma.
Ogłoszenie bulli papieskiej, zaczyna­

jącej się od słów: „Vix dum  Poioniae uni- 
ta s “ (zaledwie zjednoczyła się Polska), 
należy do ■ najw ażniejszych w ypadków  
polsko-kościelnych ostatn ich  dni. H ierar­
chia Kościoła Polskiego została w myśl 
uk ładów  ze Stolicą św. jak  najpom yśl­
niej dla Polski przeprow adzoną. W brew 
niesłychanej, w prost nadludzkiej, ag ita­
cji Niemców przeciw  u tw orzeniu  osobnej 
diecezji śląskiej. Stolica św. w ypełniła lo­
ja ln ie  wobec Polski swe zobowiązania, 
n ie ty lko tw orząc diecezję pokryw ającą 
się praw ie g ran icam i z województwem 
Śląskiem, ale zam ianow ała równocześnie 
biskupem  kapłana, do którego cala Pol­
ska  m a zaufanie, j ,  F. Ks. bp. Dr. Hlond 
s jal będzie n a  straży Kościoła i praw  pol­
skiej ludności na  zachodnich rubieżach 
naszej Ojczyzny — tak , jak  na  w schod­
n ich  stan ą ł J . E. Ks, kard . Cieplak. Nie 
potrzeba tego podkreślać, jak  bardzo 
przyczynia się fak t pow stania diecezji 
śląskiej do m oralnego u trw alen ia  n a ­
szych zachodnich granic.

N iem niej doniosłym  w ypadkiem  dla 
Kościoła katolickiego w Polsce jest no 
m inacia  na  o rdynariusza  diecezji często­
chow skiej F ą. B r, T e p e r a  F isb iny , pro-

wych panteonów  znajdu ją  bądź co bądź 
poklask — należy poczytać za oczywisty \ 
dowód m alej żywotności 17,360.668 rzym ­
skich, a 3,640.666 greckich katolików  w 
Polsce. S ilniejszym  jest w działan iu  pu- 
blicznem  1 m iljon protestantów  z k ilku  \ 
tysiącam i wyznawców św iętej Loży ma- * 
sońskiej. * . . •**■

Najbliższy K onsystorz papieski odbę­
dzie swoje posiedzenie 17 g rudn ia  b. r. 
Ojciec św. w ygłosi na nim , jak  zwykle, 
m ow ę o najw ażniejszych w ypadkach do­
tyczących Kościoła w ubiegającym  roku. 
Nadto włoży kapelusze kardynalsk ie  na 
głów y i H enryka Cłasyarri, obecnie 
nuncjusza w Brazylii, b ra tan k a  J. E. ks, 
kard . Gasp-wriego. sekretarza stanu, n a­
stępnie ks. b isltapc OTOannela z A rm agh 
(Szkocja) oraz ks, Verde, cd młodości za­
jętego w K ongregacjach papieskich.- Za­
m ianow anym  bodzie również k ardyna­
łem ks. arcyb Ceretti. obecny nuncjusz 
w Paryżu , ale tem u b iret wręczy praw ­
dopodobnie lewićowy(?) rząd francuski, 
gdyż jako nuncjusz m a on pozostać w 
Paryżu  do m arca  1926 r.

boszcza parafji N. M. P. w Katowicach. 
J. E. Ks. biskup K ubina jest kapłanem , 
k tó ry  głęboką wiedzą, znakom item  orien­
tow aniem  się w niezwykle zaw iłych za­
gadnieniach  społecznych a prz^dewszyst- 
kiem  nieskazitelnym  duchem  kap łań ­
skim , w ybija się na  pierwsze miejsce 
wśród duchow ieństw a polskiego. Daj 
Boże żeby na stanow isku b iskupa jasno­
górskiego był dla odrodzem a religijnego 
w Polsce now ym  Kordeckim .

Zdaw ałoby się, że w Polsce pow inien 
Cdnowiadać tem u przvcbv)nem u stano­
w isku Stolicy św. rozwój Katolickiego ży­
cia, N iestety powiedzieć sobie m usim y, 
że pewne prądy  zaczynają z katolickiej 
Polsk i robić naród bezwyznaniowy. Jako 
obławy rozw ielm ożniającego się u  nas in- 
dwferentyzm u religijnego, podajem y z o- 
s ta tn ich  dni tylko dwa:

n a  pom niku ..Nieznanego Żołnierza“ 
w W arszaw ie dotąd nie umieszczono 
krzyża, — a pow tóre wniosek, aby zbu­
dować panteon polski dla „w ielkich m ę­
żów“ bez względu na wyznanie.

W niosek ten zaczyna forsować kom i­
te t pogrzebowy, utw orzony z okazji 
śm ierci S tefana Żeromskiego. W ielbicie­
le bowiem tego p isarza, nie mogą pogo­
dzić się z ińyślą, że Żerom ski jako k a l­
w in i nie uznajacv  w swoich dziełach za­
sad etyki katolickiej, n ie może spocząć 
obok T adeusza Koścuszki. lub M ickiewi­
cza na W aw elu, albo obok H enryka Sien­
kiewicza w katedrze św. Jana.

F 'k t ,  że nad spraw ą wyznań przecho­
dzi się u  nas tak  łatw o do porządku, że 
w nioski o budow anie ponadw yznanio-

W  dniach 24 i 25 bm. odbyła się w P a ­
ryżu w S p sh lrc ie .k aM ip M m  uroczystość 
z okazji 50-letniej działalności tej ka to ­
lickiej placów ki naukow ej we. F rancji, 
Ojca św. zastępow ał specjalnie w czasie 
tej uroczystości ks. kard . Lucon z Reims. 
w ielki przyjaciel Polaków . Był również 
obecny ks. kard , Mercier, jeden z du ­
chow nych filarów  w spółczesnych u n i­
w ersytetów  katolickich.

We w spaniale przybranej sali Troca- 
dero w ygłosił odczyt dzisiejszy rek ­
to r In s ty tu tu  katol. ks. bp. B audriPart, 
w skazując na  rolę, jak ą  n au k a  o ka to ­
licki św iatopogląd oparta, m a dzisiaj do 
spełnienia. D ostojny mówca w skazał m. 
in., że parysk i in s ty tu t kato lick i walczyć 
m usi do dziś d n 'a  z w ielkiem i trudno- 
ścami, aby utrzym ać się na  wysokości 
swego zadania. Mimo to jednak  zdołał 
już wyrobić w społeczeństwie frańcu- 
skiem  pew ną elitę katolicką, k tó ra  służy 
spraw om  Kościoła Chrystusowego na każ- 
dem polu życia publicznego. — Znaleźć 
ją  można i w a rm ii i w zaw odach p o l­
nych, najm niej ze zrozum iałych wzglę­
dów, wśród urzędników , gdvż ci są p ra ­
wie wyłącznie m ężam i zau fan ia  maso- 
nerji.

*
„O sseryatore Rom ano“ donosi o po­

święceniu kam ienia  węgielnego pod In ­
stytut Biblijny rzym sko-katolicki w Jero­
zolimie. Celem tego nowego zakładu n a ­
ukowego jest p raktyczne stud jum  Pism a 
św. w m iejscach, gdzie h is to rja  św ięta 
się rozgryw ała.

Jak  wiadomo, istn ieję już w Rzymie 
In s ty tu t B iblijny, gdzie po trzechletnich

stud iach  teoretycznych, n astąp i obecnie 
¿-ty rok n au k i praktycznej w 'Ziemi św.

Myśl stw orzenia In s ty tu tu  katolickie 
go w Ziemi św., k tó rą  podniósł już p ierw ­
szy Ojciec św. P ius X w r. 1999, jest tak  
pod względem pedagogicznym , jak  i o- 
góinokatolickim  pierwszorzędnego zna­
czenia. Kierownictwo zak ładu  obejmą 
księża Jezuici. •

Br. F. Mirek.

Słuszna uchwala. Rada Miejska na jednem 
z ostatnich posiedzeń uchwaliła, aby przedsię­
biorcy. którym będą powierzone prace komunal­
ne takowe wykonywali posiłkując się robotni­
kami i rzemieślnikami toruńskiemu a nie jak 
stwierdzono kilkakrotnie pracownikami z innych 
miast lub tylko uczniami.

2;'0JI0 zŁ na Crmf j-eSyteicze uchwali! ma­
gistrat zaciągnąć w Ranku Gospodarstwa Krają, 
wego. O ile pożyczka ta nie pójdzie drogą in­
nych pożyczek projektowanych należy się spo­
dziewać, że. wic sną przyszłego roku ruch bu­
dowlany w Toruniu się znacznie ożywi.

„Lira Hfe^anosalnafka'' w . Tcruaiu. W śro­
dę, dnia 25 listopada br. odbyło się w lokalu 
Certralnef Kasy Smółek Rolniczych przy ul. Pro­
stej nr. 20 zebranie inauguracyjne „Ligi Nieza­
pominajki“. Z powoda szczupłych rozmiarów 
lokaju i złej propagandy przybyło niewielu tyl­
ko uczestników. Ponieważ założyć:e!e zapom­
nieli wysłać do redakcji naszej zawiadomień5?., 
korespondent nasz na zebraniu nie był. to też 
bliższych danych me możemy narazie umieścić.

Kenia z Werfl Akademickiej wygrał p. dr.
Łukomski z Torunia.

Czy będzie T. K, £. mistrzem Polski?
Toruńska sekcja piłki nożnej T. K. S. odnio­

sła nad drużyną reprezentacyjną „Warty“ Poz­
nań w ostatnią medzieię zwycięstwo w stosun­
ku 8:0. Mówi się w Toruniu głośno, że tern 
zwycięstwem otworzyła sobie Toruńska piłką 
bramę do pierwszeństwa w Połsęe. Odczekajmy 
jednak jaki wynik przyniosą następne projekto­
wane „mecze“.

(Jedne naśladowania. Zarząd Tow. Czytelni 
Ludowych w Chojnicach postanowił w bież. pół­
roczu zimowejn urządził cykl wykładów z hi­
storii polskiej. Pierwszy taki wykład odbył się 
w piątek, dnia 27 łun o gedz. 6 wieczorem w lo­
kalu p. Kaletty. Instruktorka oświatowe p. Stę- 
fanja Bojarska z Więcborka mówiła na temat:
,Polska za Piastów“. Wstępnego nie pobierano; 
to też spodziewać s5ę należy, że i na następne 
wykłady stawi się znaczna liczba słuchaczy, 
łaknąc oświaty i zdrowej rozrywki duchowej.

ŁrKteiewierezf. r a ^ i a ik . !.el fowg. Przed
tutejszą Izbą Karną stawał urzędnik kolejowy 
Brunon Nwrńberg z Żalna oskarżony o .sprze­
niewierzenie pieniędzy urzędowych i sfałszowa­
nie dokumentów. Oskarżony w czasie od 1. 3. 
1924 roku do 15. 8. 1925 roku sprzeniewierzy! 
odebrane w charakterze urzędowym meirąćze a 
wicie 20, 16. 13, E0, 355 35 193, 464 i 215 zł. a nąd- 
to ze sprzedanych 54 biletów kolejowych otrzy­
maną za to kwotę 488, 46 zł. zużył dla s5ebio, 
Prócz tego na kście wypłaty dodatku za służbę 
nocną sfałszował podpisy dwóch innych urzęd­
ników kolejowych: Sąd skazał N. ną rok wię­
zienia z policzeniem aresztu śledczego.

Nieszczęśliwy wypadek z bron'ą palną. Właści­
ciel Nickel w Ostrowitem zbudził się w noey 
skutk'em silnego szczekania psów. Zabrawszy

Er. Stasiclu.

Frzed niespełna wiekiem.
(Pamięci bohaterów z r. 1330-31.)
Za pięć la t święcić będziem y setną 

rocznicę- „dnia krw i i chw ały“. Błogie 
sk u tk i ostatn iei wielkiej wojny, k tó ra  
oddała nam  większość ziem zagrabionych 
i  najpraw dziw szą swobodę polityczną, 
nakazu je nam  dzisiaj uczcić pam ięć bo­
haterów  z pod Grochowa, W aw ru, Ostro­
łęki. z szańców W arszaw y i w ielu innych 
m iejsc, gdzie przelew em  krw i pro testo­
w ano przeciw  pogw ałceniu dziejowych 
praw' wolnego przedtem  narodu. Bo nie 
n a  darm o ożył wówczas, w 1830 r. ów pło­
m ień natrjo tyzm n, choć celu realnego nie 
dopiął, a w ielu pow stanie to, jako n ie­
wczesne potępiło. Ogień ten  ogrzał d u ­
cha przyszłych pokoleń, aż stw orzył te ­
raźniejszych. bojow ników  o wolność, k tó ­
rym  Bóg dczwolił widzieć na  w łasne o- 
czy wskrzeszoną Polskę.

Tam ci zaś z pod naczelnika Kościu­
szki, i ci, co w Napoleona uw ierzyli, i ci 
o k tórych mówimy — żołnierze Chłopi- 
ckiego. Skrzyneckiego. Dwernickiego i 
owi z 3863_r. — polegli bez pociechy, ze 
słabą nadzieją , że krew  ich dokonać m o­
że dzieła wyzwolenia.

Żali boje powstańcze z przed 95 la t 
m am y uw ażać za sm utną p im ia tk ę?  O! 
Przenigdy! Gdy w yrasta w ielki czyn, 
choć m arn ieje  życie jednostek, gdy serca

goreją żądza w yzwolenia narodu, chociaż 
n a  obliczu łzy, a na w argach jęk; gdy w 
duszach w yrasta  niezłom na wola i m i­
łość Ojczyzny, choć bohaterow ie k ładą 
się w grób —  nigdy tak a  chw ila nie bę 
dzie sam ym  tylko pogrzebem. Z poza k i­
ru  osłaniającego trum ny  poległych widać 
obłok wolności. ,

Przeto w pam iątkow ym  akcie czci dla 
poległych sra spraw ę narodow ą będzie się 
m ieścić nietylko żal po ich zgonie, ale też 
uw ielbienie i wdzięczność; uw ielbienie 
d la zasług, wdzięczność za pokrzepienie 
ducha.

Rzeczą dziejopisów jest podaw ać z 
przeszłości praw dę, choć ona często gorz­
k a  i p rzykra. Z p raw dy historycznej po­
winno w yrosnąć pouczenie dlą przysz­
łych nokołeń. by nie popadać w błędy 
przodków, Atoli dla czasów, w k tórych 
stokroć więcej było gorących serc, niż 
błędów u naszych  dyplom atów  i polity­
ków' — dla t.akich czasów' n"!eży się pieśń 
pochw alna i rzew na pam ięć.

Nie znaczy to, jakoby ktoś p ragnął 
widzieć w m inionych dziejach i ludziach 
samo piękno i dobro; jednak  w ypada s ta ­
nąć w obronie honoru  przeszłych wieków 
wobec tych, co bezwzględnie potępiają 
Polskę z czasów szlacheckich. Są to lu ­
dzie źli, bardzo źli. rozsiew ający zgnili­
znę trup ia  w' dzisiejsze społeczeństwo. Na 
ustach  ich im iona zdrajców  ojczyzny po 
to, by nam  w ciężkich chw ilach odebrać 
chęć do popraw y; jeśli zaś przygodzi s i ę 1

im napom knąć o jrk im ś  w ielkim  mężu 
z daw nych lat, to dopatru ją  się w nich 
błędów', aby zaprzeczyć jego wielkości. 
W łasną m arno tą  i w iosną nicością m ie­
rzą ludzie, których h is to rja  uznała  za 
wzory cnót obywatelskich.

Mnóstwo tak ich  nikczem m ków  spot­
kacie w obecnej dobie; wiedzcie atoli, że 
pod m ianem  Polaka k ry je  się w tak im  
nędzniku  m arna  dusza wewnętrznego 
w roga — najczęściej dusza żydowską.

Albowiem trudno  uwierzyć, by w n a ­
rodzie żyjącym w edług zasad świętej wda 
rv  było pełno gniazd zgnilizny m oralnej, 
ja k  chcą owe w łaśnie znikczem niałe d u ­
sze. Mogły się często i zbyt często trafiać  
podłe charaktery , w k tórych  reku  spoezy 
w ały losy Polski, to jednak  nie dopusz­
cza do teg-o, by przeszłość naszą obrzu­
cać błotem, a teraźniejszości- m alow ać 
przepaść zgotowana przez ogólną gangre­
n ę  m inionych pokoleń.

Istn ia ły  hańbiące czyny, naw et h a ń ­
biące nas okresy, atoli na ich tle znacz­
nie wdęcej objaw ia się chw ały i boha­
terstw a.

Nie b rak  nam  chw alebnych w y p ad ­
ków  pokojowych, w zbudzających cześć 
w' całym  świecie, jak  unie, to lerancja  re­
lig ijna i  najśw ietniejsza K onstytucja 3-go 
M aja; o wiele więcej sław y wyrosło na  
polach w alki. Krew — to jedna z n a j­
częstszych pieczęci, świadczącej o n ie­
śm iertelności i szlachetności polskiego 
ducha, bo naród  um iejący  życie synów

...... — ------- --------------- ............... ;
nabity rewolwer zamierzał uciąć się na podwó­
rze. potknę! się jednak r.a progu skutkiem śnie­
gu i upadł, przyczem rewolwer wypadł taje, że 
kula utkwiła mu w brzuchu. Rannego przewie­
ziono natychmiast do lekarza w Chojnicach, 
który jednak stwierdził już tylko śmierć, jaka 
nastąpiła krótko przed przyjazdem do Chojnic.

Nr. 67.

FlficówJsa Związku Hallerczyków w Grudziądza,
chcąc uczcić pamiętną chwilę wkro­

czenia Wojsk Polskich do miasta, wydaja w po­
wracającą rocznicę jednodniówkę p. t.: „Gru­
dziądz, Z% stycznia 1923“,

„Placówka Związku Hallerczyków“, pielęgnu­
jąc wielk a tradycje niebieskiej armji, chce swem 
wydawnictwem wspomnieć towarzyszów broni, 
którzy podążyli ze wszech stron śv\iata, aby 
nieść przez pola krwi i chwały Wolność Ojęzy- 
źnie, i przejąć wreszcie z rąk pruskich Pomo­
rze a z niem j naszą staropolską twierdzę nad­
wiślańską.

Jednodniówka nw eczni pamięć i tych, za­
służonych obywateli miasta, którzy w potopie 
niemczyzny nieustraszenie nieśli wysoko sztan­
dar polski

Jednodniówka nie zapomni również i o tej 
młodzieży grodu naszego, która przedarłszy się 
przez kordon „Grenzsehutzu“, b5egla ochoezo 
pod szandary młodej armji polskiej.

Grono wybitnych sił literackich przyrzekło 
swoją współpracę, a nasi artyści-malarze do­
pełnią piękna całości. — Jednodniówka bogato 
ilustrowana, na kredowym papierze, ukaże się 
jako album pamiątkowe, w wytworne}, ozdobnej 
szacie ze starożytnym herbem miasta.

Jednodniówka znajdzie zaszczytne miejsce 
na stole każdej rodziny polskiej, i pozostanie 
drogocenną pamiątka dla wnuków i prawnuków. 
Część nakładu wyidzm dla rodaków naszych 
zagranicą, a zwłaszcza do Ameryki.

Dla przemysłu i handlu nadarza się nader 
wdzięczna sposobność do godnego zarekomendo­
wania firmy.

Zarząd Placówki Związku Hallerczyków 
zwraca się z uprzejmą prośbą do Szanownych 
Panów Przemysłowców i Kunców, aby zechoęlł 
łaskawie podrzeć tak wzniosłe dążenia i udzielić 
jaknaihoiniej ogłoszeń, posługując się przy- 

tem załączonym formniarzem zamówień.
Czysty dochód przeznaczony na eelo kultu­

ralno-oświatowe towarzystwa.
Z wyrazem uszanowania.

Za Zarząd:
A. Olszewski prezes. Brzozowski sekretarz,

WĄBRZEŹNO, (Napad kłusowników.) Leśni­
czy Jan Promień, w Myśliwsku, pow. Wąbrzeź­
no. został napadnięty przez dwóch kłusowników 
z których jeden na żądanie oddania broni, wy­
strzelił. Strzał poszedł za wysoko, iednak Klika 
śrutów utkwiło w głowie leśniczego. Kłusownicy 
zbiegli, lecz policja jest na ich tropie.

CZERSK. (Kradzież na targu). Na ostatnim 
targu skradzmno pewnemu handlarzowi śledzi 
na targu 400 zt. oraz wszelkie papiery i świa­
dectwo przemysłowe. Złodz'ej uciął mu całą 
kieszeń i urządzi! się tak sprytnie, że handlarz 
niczego nje zauważył. Rzezimieszka nie przy­
chwycono.

TUCHOLA, (Śmiertelny wypadek). W Boro­
wym młynie ścinano drzew© w lesie. Nagłe spa­
dające drzewo przywaliło robotnika Teodora 
Gierszewskiego, który poniósł natychmiastową 
śmierć.

— Rabunek. Do mieszkania wiaśeicela mle­
czarni Diethelma w Ludwikowie w powiecie 
tucholskim włamali się złodzieje i pod groźbą 
rewolwerów zmusili napadniętego do wydania 
posiadanych pieniędzy oraz różnych przedmio­
tów wartośołowyeh. Bandyci uszli z • łupem w 
niewiadomym kierunku.

złożyć n a  o łtarzu  w ielkiej idei, zdolny 
jest zawsze do czynów szlachetnych.

Dlatego ponad m ogiłam i dziś już ed- 
daw na nieznanych żołnierzy niech za­
brzm i hym n wdzięczności za u ra tow aną 
tyle razy cześć polsk ego im ienia i za 
otuchę, za w iarę w nas sam ych. Pow sta­
n ia  upadły, ale p a n rę ć  o nich przyczy­
n iła  się do tego, że nam  polskości nie 
w ydarł żaden zabór n i ten, co wieszał, 
s ła ł na Sybir i męczył w więzieniach, n i 
ten, eo w ywłaszczał i mowę ojczystą za­
bierał, an i ten, co obłudnie głaszcząc, 
p ragnął z Polaków  źrebić w łasnvch słu ­
żalców'. A s 'a ło  się dzięki pam ięci, że­
śm y kiedyś byli w ielkim  niepodległym  
narodem  i że nas pow stańcy pouczyli, 
ja k  w ytrw ać na  stanow isku  praw ego 
Polaka.

Dziś hołd sk ładam y tym , k tórych  do 
świętego szaleństw a popchnęły gw ałty 
cara  i potęga słowa wieszcza Adama, 
k tó ra  w r. 1830 po rag pierw szy prze 
radża się w czyny wzniosłe.

Napad gars tk i młodzieży — ze spisku 
podpor. P io tra  W ysockiego — na Belwe­
der w yglądał isto tn ie na  szaleństwo, 
lecz ci szaleńcy m ieli to słuszne przeko­
nanie, że ogień, k tó ry  plonie w ich du­
szach, tli również w narodzie; że isk ra  
wzniecona przez nich rozgorzeje po k ra ju  
i  porwie społeczeństwo do czynów'.

Jakoż nie skończyło się na  zwykłej 
ruchawce warszawskiej; ks. Konstanty,



Sr, er. T t M Ś t t o k , grtqwft m Str„ &

Z csłej Polski
Wykopała wnuczka z grobu ? przyniosła do

komisariatu,
Z Warszawy donoszą: Niejaka Leon- 

fyna Szmadowska opuściła więzienie, w 
którym odsiadywała karę za włóczęgostwo. 
Po opuszczeniu więzienia z powodu nędzy 
i niedostatku dostała pomieszania zmysłów, 
udała się na cmentarz, wykopała z grobu 
trzechletniego wnuczka i przyniosła zwłoki 
w zawiniątku do III Komisariatu Policji, 
gdzie do kierownika komisariatu rzekła te 
słowa:

— Przyniosłam panu prezent.
Umysłowo chorą odwieziono do szpi­

tala.
Margot uwolnioay.

Lwów, 27 listopada. W rozprawie prze­
ciw mordercy dwóch sióstr, Margotowi, za­
pad! wyrok o 11 w nocy. Sędziowie przy­
sięgli uwolnili go ed winy i kary.

Prokurator zażądał zatrzymania Mąrgo- 
ta nadal w więzieniu,

54 komunistów przed sądem lubelskim
Na skutek wniesionej skargi przez pro­

kuratora tutejszy sąd pociągnie do odpo­
wiedzialności karnej z § 102 k. k. członków 
partjl komunistycznej, którzy w Jecie h. r. 
organizowali zbrojne napady dywersyjne. 
Pociągniętych jest 54 komunistów, a świad­
ków powołano 74,

Studja budowy' kolei Równe — Korzec.
Ministerstwo koli udzieliło prywatnemu 

przedsiębiorstwu pozwolenia przedsiębra­
nia studjów budowy kolei Równe—Korzec.

Nisndaie skrytobójcze morderstwo.
Niewyśledzeni złoczyńcy usiłowali v* 

skrytobójczy sposób pozbawić życia Ta* 
deusza Ormeńskiego, leśniczego  ̂w lasach 
ordynata Zamojskiego, który mieszkał w 
Brodziskach. Strzał padł przez okno, lecz 
chybił. Dochodzenia w toku,

UJŚCIE. Odkryto w Miroslawiu ciekawe wykc 
palisko. Przy regulowaniu ziemi pod ogredówh 
z n y ,  natrafiono na jakieś potężne kamienne fum 
damenty Kaukpwe sfery poznańskie powiado­
mione o teni przypuszczają, te mogą to być 
fundamenty zamczyska, ktcre obok Ujścia bro­
niło tutaj przechodów i przejść napastniczych 
za czasów Chrobrego i następców. Sama nazwa 
„Mirosław“ ma być pamiątką „sławy miru“ — 
pokoju kiedyś tu zawartego. — Resztki tych ru­

in dodadzą jeszcze uroku tutejszej sadybie 
dworskiej .Mirosiaw — Dwór“ ze starym parkiem 
która obecnie jest w posiadaniu jednego z o- 
sadników. a ze względu ną położenie i obszęrne 
pomieszczenia, nadaje się ha urządzenie let­
niska dla osób spragnionych słońea, eiszy i 
spokoju.

ŚMIŁOWO Zakątek nasz, położony na uboczu 
od kolei bez połączenia dogdnego koleją z 
powiatową naszą Chodzieżą, ciąży całkowicie ku 
Pile, mając stamtąd nawet chleli pieczony nąd 
podziw bielszy i tańszy, niż nasz polski. Świa­
domi twierdzą, że to rzeczywiście tylko „na 
podziw“ ponad granicą, bo tam wewnątrz ąię 
wszystko jest tak pięknie jak się pa granicy 
prezentują. Ale faktem jest, że Piłą rozbudowa­
ła się w tym r. tak, że ani poznać; — naprze­
ciw Ujścia budują przystań, węzeł kolejowy UP.

Roą&udowuj« się Nwmęy w o*si«-
dąim powiecie nasąy» wyrzyskim, w Nieżyebą, 
wie. Założono tam fabrykę cykorii, Mi* Magde­
burskiej, podobnie jak „Franek“ w Skawinie 
pad Krakowem jest fiiją innej fabryki niemieę 
klej itp. — Nieęhby i tak — zawsze okoć polski 
robotnik zarobi i polski rolnik-piantatop.

Swoją drogą, my tu po różnych kątach za­
padłych pojąć nie możemy, dlaczego nasze pol­
skie fabryki nie mogą znaleźć zbytu w Polsce
— dlaczego up. taką fabryka płatków owsianych 
w Wągrowcu ma zbyt dobry tylko zagranicą? 
a może wędrują tam nasze płatki po to tylko, 
żeby zostać spreparowane i przyjść zą podwójną 
cenę jako .Quaker Oatg“. czy jakie inne? A 
wszak taki owie.S jest dwa i pól razy pożywniej­
szy od ryżu j ina 25 razy więcej części tłu­
szczowych. Podobnie, jak w naszej łatwowier­
ności zakochaliśmy Się w h'nłośęj i „delikatno, 
ści“ smalcu amerykańskiego, chociaż OM, jak 
Stwierdzają analizy żywnościowe w przeciwień­
stwie do uczciwej słoniny i sadła, pozbawiony 
jest fajkowicie największych sił odżywczych — 
, vitapnindw“. 1 odobn'e ak wydepkaróny ryż tak 
modny •— albo podeiujie' jak »wydelikacona“ 
maka.

Mawiano dawniej.,, że i w Paryi.u nie zro­
bią z- owsa ryżu. Zdrowjejby napa z ryżu przejść 
na owies.—

Ną takie rozmyślania naprowadzą Mały 
cMeb niemiecki“. Ale nie darmo mówi przysło­
wie: „eo niebajee zrobi ■*- to polak głupi kuni“
— za dobra monetę monetę tę swoją dobrą 
przez to psując,—

Zsmyks«*« szkó ł.
Rozchodzą się wielb, żs ra*gi »traty Ka­

tów o i Huty- Kró 0'vsk ej mają mmknad w 
uajbhżs?vm czas a szereg szkół. Ofiarą 
mają pąśg m, Ir, szkoła wydziałową w Ką- 
iQ.wV'ft -b i S,zk* Ii handlowa w Hucie
Q,.i{lją m iąisrawą jest. mocno zaniepokoję- 
aa tem  wssystkiem» Wy WUCW'* ną bruk 
uoząeej *ię m'odaieiy w oiągu roku izkoL 
nogo by i o by nieład» katastrofą dla szeregu 
rodzin.

2 Sowdtpji.
Zmiany m  stanowiskach

W wojsk«,
ęiaczełny wódz w ojsk czerwonych 

W oroszyłow, w ydął rozkaz, którego m o­
cą m ianow ani zostali.:

1) M ikołaj Knźmin, dotychczasowy 
p rokurato r najwyższego sądu w ojsko­
wego, — członkiem  wojennego sow ietu 
rew olucyjnego i naczelnikiem  zarządu  
politycznego n ą  okręg wojskowy w T ur 
k iestanie;

3} M ikołaj Aniypow, dot. sekretarz  
uralsk iego  kom itetu  woj skowego, — 
członkiem w ojennego sowietu rew olu­
cyjnego na  okręg na d w olżański;

’ 3), Michał Duganow, dot, kom isarz 
wojskowy 10-go korpusu strzelców, 
członkiem  w ojennego sowietu rew olu­
cyjnego i naczelnikiem  zarządu polity­
cznego na Sybirze;

4) Sonkin Ueon, §yn Sam uela, dot- 
człon.ek wojennego sowietu rew olucyj­
nego i naczelnik zarządu politycznego 
n a  Sybirze, — zastępcą naczelnika za­
rządu  politycznego na  zachodni okręg 
w ojskow y;

5ł M ikołaj W aśiljew , dot. zast. nacz. 
zarządu politycznego n a  zaebodni o- 
k ręg  W ojsk , — naczelnikiem  w ydziału 
politycznego tw ierdzy k ronsztack ie j;

6) Paw eł Lcbiędjew, dotychczasowy 
z.aufany do spraw  szczególnej wygi, 
przy głównym  sowiecie rew olucyjnym  
i główny szef sowieckich akadem ii w oj­
skowych, w dziale adm inistracji, naczel 
niklem  sztabu generalnego i zastępcą 
kom enderującego w ojskam i u k ra iń ­
skiego ©kręgu wojskowego, » zatrzym a­
niem  urzędu szefa akadem ii-

! Kamisar* ludow y do spraw  oświaty*
\ fcowi.ickiej, Łunaczarskij, wyjechał za*
 ̂granicą i zamierza odwiedzić stolico 
większych państwr europejskich- Pobyt 
jego zagranicą obliczają na 2 miesiące-

Delegacja metalowców japońskich 
w Moskwie.

Do Moskwy przybyła w tych dniach 
delegacja robotników  japońskich z b ran  
ży m etalurgicznej, z przew odniczącym i 
pp. Oda i K aw asi. Delegacja weźmie u- 
dzial w zjeździe m etalowców z całej 
sowdepji i zapozna się z w arunkam i p ra  
cy, rzaobkow ania i by tu  robotników 
sowieckich.

Przyjazd kooperatystów angielskich.
G rupa kooperatystów  angielskich,

przedstaw icieli kupców -hurtow ników , 
zwiedza obecnie fabryki sowieckie, ko­
palnie i t. p., celem naw iązan ia  w za­
jem nych stosunków  handlow ych pomię 
dzy A nglją a sowńetami.

Zjazd kierowników lecznic sowieckich.
W Moskwie odbył się z^azd lekarzy- 

kierow ników  lecznic sowieckich. Na zje 
ździe uskarżano  się na  nadzwyczaj n ie­
pom yślny s tan  szpitaln ictw a w sowde­
pji i postanowiono, przy pomocy w ładz 
centralnych  przeciw działać niedom aga­
niem  w' tym  względzie.

Ci, co odeszli...

Ziwar Basza *
egipski prezes m inistrów .

Król Siamu,
® którego śmierci donosiliśmy.

Brednie o KaszuHach.
Kaszubi może naw et nie wiedzą, ż® 

W G dańsku istn ieje osobliwy ich obrońcą 
i „zn&w^ca" h isto rji Kaszub, n ie jak i dr, 
Fr. Lorenz, człowuek bardzo już pode­
szły wiekiem  i praw ie zdziecinniały.

Człowiek ten , podobno za namówią 
k ilku  Polaków , niepochodzących z lu d u  
kaszubskiego, an i nieznnjących jego h i­
storji, nap isa ł w r. 1919 „gram atykę 
kaszubską“, k tó rą  za pomocą prasy 
polskiej chciał rozpowszechnić w śród 
Kaszubów'.

Dr. Lorenz jest Niemcem, pa polsku 
-  naw et w' narzeczu kaszubskiem — nie 
mówi wcale,co jednak  nie przeszkadzało 
mu, aby pisać o K aszubach n a  lam ach  
ówczesnego „D ziennika G dańskiego i 
„Kur.iera G dańskiego“. A że pisał od 
w iersza, więc podaw ał w szystko, co d la  
p ism a polskiego mogło przedstaw iać ja 
k ą  taką w artość lub  nie przedstaw iało  
jej wcale.

Po upadku  obu tych  pism  dr. Lorenz 
przycichł i jakoś nie dawTał znaku życia 
o sobie, aż teraz dow iadujem y się, że w 
pogoni za zarobkiem  nap isa ł świeżo „hi­
storię Kaszub", h is to rję  od początku do 
końca zęlgana, a podyktowaną, jego nie 
m ieckim  sposobem czucia i m yślenia, 
polegającą na  w ym ysłach i najzupeł­
niejszym  b rak u  znajom ości nietylko h i­
storii. ale naw'et obecnych stosunków  
n a  Ziemi Kaszuhskiei.

Dr. Lorenz, chcąc zapoznać Niemców 
ze sw ą „h istorją Kaszub", w ygłosił n a  
ten  tem at w uh. czw artek odczyt w' „za- 
chodnio-pruskiem  tow arzystw ie histo-

przclekniony uciekł, wmjsko poczęło się 
skupiać, a  do niego garnęła  się ludność 
cyw ilna po broń z a rsen a łu ; rew olucja 
z noczatkiom grudn ia  1830 r. w zrosła w 
siły, tek . że pow ażni obywatele, m ający 
m ir w śród społeczeństw a, dali się skło­
nić do u tw orzenia rządu, a  k iedy s ła ­
wmy Chłopicki zgodził się objąć naczel­
ną  kom endę, pow stanie zakw itło z w i­
dokam i powodzenia.

H istorycy zgadzają się z tem, że m ło­
dzież „rozum na szałem “ postąpiła do­
brze. m im o że pow stanie upadło. W ie­
czór 29 listopada mógł był rzeczywiście 
zapoczątkow ać ere wcześniejszej swTo- 
bodv ojczyzny, gdyby nie...

W iele rzeczy złożyło się na  zgubę po­
w itan ia , a z tych dwrie najgłów niejsze 
te. że naczelnicy rew olucji *— przede- 
■wszystkiem Chłopicki — nie m ieli wda- 
ry  w zwycięstwm, i powtóre, że zabrakło 
tęgich charakterów  w'śród osób na  któ- 
ryeh ram ionach  opiera ła  się listopado­
w a insurekcja, a skutk iem  tego pow sta­
nie nie posiadało spoistości i w ytknię­
tego p lanu  politycznego.

Bo zresztą stron  dodatnich, dających 
gw arancję pom yślnego rozwmju. było 
bardzo wiele; był zapał w śród 30 000-ej 
a rm ii i w śród snołeczeństwa, tak  te  po 
ew entualnych pierw szych zw ycięstwach 
a rm ia  ta  pow inna była rosnąć w siłę, 
zwłaszcza że słusznie spodziewano się 
zasiłków^ w ludziach, broni i p ien ią­
dzach od rodaków  z pod innych  zabo­

rów. Jakoż z Poznańskiego podpułk. 
Dezydery Chłapowski ząrąz na  pierw ­
szy odgłos o in su rekcji zjaw ił się z u- 
słiigam i u  d yk ta to ra  Ćhłopickiego. Spo­
dziewano się też pomocy z Litw^y i Rusi, 
a to tem  więcej, że z n ich  w ojska rosy j­
skie ustąpiły .

I wmjska polskiego było dość sporo. 
Około 50 000 żołnierza staw iało  czoło ar- 
m jom  rosyjskim , k tó re przew ażały 
w praw dzie liczbą, ale daw ały  się poko­
nywać. W ięc zwycięsko łub chlubnie 
z przem agającem i siłam i M oskali w al­
czył D w ernicki pod Stoczkiem, Skrzy­
necki pod Dobrem, Chłopicki pod Wa- 
w rem  i Grochowem; i znowu pod Wa- 
wrem Polacy pobili G eism ara. pod Wiel 
kim  Dębem pogrom iono Rosena. a pod 
łganiem  św ietnie zwyciężył P rądzyński

Oto w iększe bitwy, k tó re mogły dać 
świ°dectw'o o potężnym  duchu  wojska 
polskiego i m ogły porw ać w  bój z sam e­
go K rólestw a około 200 000 zdolnych do 
broni. Potęga liczby ze strony  wroga 
ulegała, a m ogłaby zupełnie ulec, potę­
dze patrio tyzm u. I m ieliśm y to, co w 
Grecji nastąp iło  no b itw ach: m ara toń­
skiej i sa lam iń sk ie j; bo już przemoc u- 
stępowrała  m ęstw u, a  na  m iejsce pole­
głych bohaterów  w stępow ali nowi, licz­
niejsi.

Solidaryzowało się z w ojskiem  spo­
łeczeństwo, sk ładając  obficie ofiary na 

| koszta w/ojny. W dzień klęski t. j. zdo­
bycia W arszaw y przez Paskiew icza po­

siadali pow stańcy w edług rapo rtu  
zdobywcy — wielkie bogactwo sprzętów 
w ojennych, odzieży i am unicji. A jeśli 
na  ludziach nie zbywało, cóż tedy przy­
czyną u p ad k u ?

Inn i ludzie.
Ci, którzy m ieli słabą w iarę, ci, co 

ufali zbytnio zagranicy, a naw et zdra­
dzieckim  zaborcom ; ci, dla k tórych wię­
cej znaczyła w łasna am bicja niż dobro 
podjętej spraw y oj wreszcie, którzy nie 
nauczyli się widzieć potęgi w zgodzie, 
a sukcesów  w  jedności.

Mimo krw aw ych wysiłków m usia ły  
nastąp ić  dwie najtragiczniejsze sceny 
owrego pow stania: poddanie się stolicy 
i złożenie broni przez resztk i w ojska za 
p ru sk ą  granicą, Zdobycie W arszaw y 
przez Paskiew icza —- to ponowne zam ­
knięcie Ojczyzny wktrum nie, a sk ład a­
nie broni przez ostatnich obrońców w ol­
ności — to  pogrzeb wolności.

Lecz to były chwilowe złudzenia 
tych, k tó rych  serca p rzejął zbytni ból 
po klęsce. P rzyw ykli snoglądać na  zwy­
cięstwo krw i n^e mogli pojąć żołnierze, 
że ich spraw o idzie w grób, więc w est­
chnęli z żalem ogrom nym  i odeszli bez 
nadziei.

Dopiero młodsze pokolenie, k tóre 
słuchało z b ile tem  sercem ich czynów, 
Obudziło w nieb otuchę, S tare  w iaru ­
sy poczęli krzenić się, w idząc, że z ich 
w ysiłków  na polu bitew  przecież eoś po 
zostało, bo pozostała młodzież tym  sa*

m ym  duchem , co i oni, ow iana. A cho­
ciaż i ci z 1863 r. u legli przemocy, duch 
nie zdrętw iał n a  zawsze. On żyć nie 
przestał, tylko m ałoduszni go nie w i­
dzieli. Zato odczuw ali go zawsze mężo­
wie i n iew iasty  m ajacy  m yśl i serce 
wzniesione ponad poziom zwykłego ży- 
CÍO/

Idea w skrzeszenia Polski biła żyw em 
tę tnem  w słow ach poetów' i w melo- 
d jach  pieśni narodow ych, a ilekroć sło­
w a wieszczów lub gorąca piosenka u- 
derzyły o uszy rodakó\v, tyle razy  w sta­
w ała z uśp ien ia wolna Po lska w sercach

Te święte uczucia i zapały w yw oła­
ne echem  krw i przelanej — to jakby 
kw iaty  na  mogile, k tóre przeczą, jako­
by ze 'śm ierc ią  ludzi w szystko się skoń­
czyło. T ak na ku rh an ach  poległych z 
każda w iosną nowe w 'yrasta kwiecie, ja  
ko symbol życia. Rosło ono długie la ta , 
aż dzisiejsze pokolenie z kw iatów  uw i­
ło wdeniec zwycięstwa.

Oto praw dziw y cud życia i zm ar­
tw ychw stania n a  m iejscach, gdzie lu ­
dzie bez serc, bez podniosłej m yśli i bez 
chwalebnych wspomnień — widzą tylko 
grób i.śm ierć , a  synowie Ojczyzny do­
strzegają rękę Boga, k tóry  m a moc przy 
wrócić dzieło zm artw ychw stania, bo u  
Niego nie ginie to, co się zrodziło u  lu ­
dzi z m iłości d la świętej spraw y wyzwo 
lenia choć sam i ludzie złożyli swe cia­
ła w m ogiły bohaterów'.

Cześć tym  bohaterom !
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Przegląd religijny i społeczny.
Stoi'ia Sw  w ypsłn łła  za b a ^ ą za n la  km łordatrjtfa. — Czy w  P olssa  idzlamy 
ku  ln*lyfarantyzinoarl rsügljasm a? — K iasyst-irz PailesKł w  grisdnu. — 53.d c  

Iac:e Instytutu katollcklajo w Pary ta . — Instytut biblijny w Jarozoltara.
Ogłoszenie bulli papieskiej, zaczyna 

jąeej się od słów: „Vix dum  Poloniac uni- 
ta s “ (zaledwie zjednoczyła się Polska), 
należy do - najw ażniejszych w ypadków  
pclsko-kościelnych ostatn ich  dni. H ierar­
chia Kościoła Polskiego została w myś! 
uk ładów  ze Stolicą św. ja k  najpom yśl­
niej dla Polski przeprow adzoną. W brew 
niesłychanej, w prost nadludzkiej, ag ita­
cji Niemców przeciw  utw orzeniu  osobnej 
diecezji śląskiej. Stolica św. w ypełniła lo­
ja ln ie  wobec Polski swe zobowiązania, 
n iety lko  tw orząc diecezję pokryw ającą

-  ? wyeh panteonów  znajdu ją  bądź co bądź 
poklask — należy poczytać za oczywisty 
dowód m alej żyw otności 17,300.660 rzym ­
skich, ® ?i6li.6Ct ęreeldela kato lików  w 
Pc-Isce. Silniejszym  jest w działan iu  pu- 
blicznem 1 m iljon p ro testan tów  z kilku 
tysiącam i wyznawców św iętaj Loży m a­
sońskiej.

*' . . +*•
N ajbliższy K onsystorz papieski odbę­

dzie swoje posiedzenie 17 g rudnia b. r. 
Ojciec św. wygłosi na nim, jak  zwykle, 
mowę1 o najw ażniejszych w ypadkach do-się praw ie g ran icam i z w ojewództwem jS ? nsjw az. , - • . - *

Śląskiem, ale zam ianow ała równocześnie i ^ t  0'i'“ł01il w n ^ e s^ ją c y m  noku.
biskupem  kapłana, do którego cała Pol- , ■ wmzy kapeiusze kardynalsk ie  na  
ska  ma, zaufanie. J, J5. Ks. bp. D i. HlontI -I • ■&,s’ H enry ¿a.® O asp am , obecnie
sJal będzie na  straży  Kościoła i p raw  poi- * w Brazylii, b ra tan k a  J. E. ks,
skiej ludności na  zachodnich rubieżach'! «>«et®r^a st8»Dn- n ‘”
naszej Ojczyzny — tak , lak  na  wscbod* \ % L\  le. bMunpe O Btm nela z A rraagh 
nich  s tan ą ł J . E. Ks. kard . Cieplak. Nie (Szkocja) oraz ks, Vml«b od młodości za- 
potrzeba tego podkreślać, jak  bardzo I -h‘;c“o° w K ongregacjach papieskich.- Za- 
przyczynia się fak t pow stania diecezji | ® ianow<«nyin bedzie rów nież karoypa- 
ślask ie i do m oralnego u trw alen ia  na- ‘ u n  ks.^aicyb Cere.ti oee nv nuncjuszśląsk ie j do m oralnego u trw alen ia  na 
szych zachodnich granic.

N iem niej dom oslym  w ypadkiem  dla 
Kościoła katolickiego w Polsce jest no 
m inacja  na o rdynariusza  diecezii czesto-

w Paryżu , ale tem u b ire t w ręczy praw ­
dopodobnie lewicowy(?) rząd  francuski, 
gdyż jako nuncjusz m a on pozostać w 
P aryżu  do m arca  1926 r.

chow skiej Fs. Br, Teodora K ubiny, p ro­
boszcza p ara fji N. M. P. w  Katowicach. 
J. E. Ks. b iskup K ubina jest kapłanem , 
k tó ry  głęboką wiedzą, znakom item  orien­
tow aniem  się w niezwykle zaw iłych za­
gadnieniach  społecznych a prz-dew szyst­
ka em nieskazitelnym  duchem  kap łań ­
skim , wybija się na pierw sze miejsce 
w śród duchow ieństw a polskiego. Daj 
Boże żeby nn stanow isku b iskupa iasno- 
górskiego był dla odrodzenia religijnego 
w  Polsce now ym  Kordeckim .

Zdaw ałoby się, że w Polsce pow inien 
©dnowiadać tem u przvcbvlnem u stano- j 
w isku Stolicy św. rozwój katolickiego ży­
cia, N iestety powiedzieć sobie m usim y, 
że pewne p rądy  zaczynają z katolickiej 
Polski robić naród bezwyznaniowy. Jako 
objawy rozw ielm ożniającego się u  nas in- 
dvferentyzm u religijnego, podajem y z 0- 
stafn ich  dni tylko dw a: _

n a  pom niku ..Nieznanego Żołnierza“ 
w W arszaw ie dotąd nie umieszczono 
krzyża, — a powtóre wniosek, aby zbu­
dować panteon polski dla w ielkich m ę­
żów“ bez względu na wyznanie.

W niosek ten  zaczyna forsować kom i­
te t pogrzebowy, utw orzony z okazji 
śmoerci S tefana Żeromskiego. W ielbicie­
le bowiem tego pisarza, nie mogą pogo­
dzić się z iriyślą, że Żerom ski jako k a l­
w in i nie uznający  w swoich dziełach za­
sad etyki katolickiej, nie może spocząć 
obok Tadeusza K oścuszki lub Mickiewi­
cza na W aw elu, albo obok H enryka Sien- 
kiewicza w katedrze św. Jana.

F  kt, że nad spraw ą wyznań przecho­
dzi sie u  nas tak  łatw o do porządku, że 
w nioski o budow anie ponadwyznanio-1

W  dniach  24 i 25 bm. odbyła się w P a ­
ryżu w Iristvfucie.featcllcM m uroczystość 
z okazji 50-letniej działalności tej kato ­
lickiej placów ki naukow ej we. Fyancji, 
Ojca św. zastępow ał specialnie w czasie 
tej uroczystości ks. kard . Lucon z Beims, 
w ielki przyjaciel Polaków . Był również 
obecny ks. kard . M ercier, jeden z du ­
chow nych filarów  w spółczesnych u n i­
w ersytetów  katolickich.

We w spaniale przybranej sali Troca- 
dero w ygłosił odczyt dzisiejszy rek ­
to r In s ty tu tu  katol. ks. bp. B audriPąrt, 
w skazując n a  rolę, jak ą  nau k a  o ka to ­
licki św iatopogląd oparta, m a dzisiaj do 
spełnienia. D ostojny mówca w skazał m. 
in„ ż.e parysk i in s ty tu t kato lick i walczyć 
m usi do dziś d n 'a  z w-elkmm i trudno- 
ścami, aby u trzym ać się na  wysokości 
swego zadania. Mimo to jednak  zdołał 
już wyrobić w społeczeństwie frańcu- 
skiem  pew ną elitę katolicką,, k tó ra  służy 
spraw om  Kościoła Chrystusowego na każ- 
dem polu życia publicznego. — Znaleźć 
ją można i w a rm ii i w zaw odach p o l­
nych, najm niej ze zrozum iałych wzglę­
dów, wśród urzędników , gdyż ci są p ra ­
wie w yłącznie m ężam i zau fan ia  maso- 
nerji.

* y  *
„O sservatore Komano“ donosi o po­

święceniu kam ienia  węgielnego pod In­
stytut Biblijny rzymi-kc-katclicki w Jero­
zolimie. Celem tego nowego zakładu  n a ­
ukowego jest p raktyczne s tud jum  P ism a 
św. w m iejscach, gdzie h is to rja  św ięta 
się rozgryw ała.

Jak  wiadomo, istnieje już w Rzymie 
In s ty tu t Biblijny, gdzie po trzechletn ich

mm

stud iach  teoretycznych, n astąp i obecnie 
4-iy rok n au k i praktycznej w Ziemi św.

Myśl stw orzenia In sty tu tu  katolickie 
go w Ziemi św., k tó rą  podniósł już p ierw ­
szy Ojciec św. P ius X w r. 1909, jest tak 
pod względem pedagogicznym , jak  i o 
gólnokatolickim  pierw szorzędnego zna- 

; czenia. Kierownictwo zak ładu  obejmą 
i księża Jezuici. •
| B r. F . Mirek.

I Słuszna udawała. Rada Miejska na jednem 
i z ostatnich posiedzeń uchwaliła, aby przedsię- 
| biorcy, którym będą powierzone prace komunał. 
J ne takowe wykonywali posiłkując sic; robotni­

kami i rzemieślnikami toruńskiemi: a nie jak 
i stwierdzono kilkakrotnie pracownikami z innych 
I miast łub tylko uczniami.
j *1 na t’a a ?  'relrtnicso uch walił ma,

gistrat zaciągnąć w Banku Gospodarstwa Krają-. 
I wepo. O ile pożyczka ta nie pójdzie drogą in­

nych pożyczek projekt awanych należy się spo- 
1 dziewać że wiosną przyszłego roku ruch bu- 
? dowiany \y Toruniu się znacznie ożywi.

„Lira Rfe^agomfnafka'* w . łc iw itu  W śro­
dę, dnia 25 listopada br. odbyło się w lokalu 
Certralnet Kasy Smółek Roltrczvch przy ni. Pro- 

j stej pr. 20 zebranie inauguracyjne „Ligi Nieza- 
| pominajki"'-. Z powodu szczupłych rozmiarów 
j lokalu i ziel rropayardy przybyło niewielu tyl­

ko uczestników. Ponieważ założyciele zapom­
nieli wysłać do redakcji naszej zawiadomienia, 
korespondent nasz na zebraniu nie by!, to też 
bliższych danych me możemy narazie umieścić.

Kenia z Wer?! Akademickiej wygrał p. dr.
Lukomski z Torunią.

Czy feęOaie T. K, E. mistrzem Polski?
Toruńska sekcja piłki nożnej T. K. S. odnio 

sla nad drużyną reprezentacyjną „Warty“ Poz­
nań w ostatnią wedzidę zwycięstwo w stosun­
ku 8:0. Mówi się w Toruniu głośno, że tem 
zwycięstwem otworzyła sobie Toruńska piłką 
bramo do pierwszeństwa w Połsęe. Odczekajmy 
jednak jaki wynik przyniosą następne projekto­
wane „mecze“.

C l B o f i n t i c c i ,
Godne naśladowania. Zarząd Tow. Czytelni 

Ludowych w Chojnicach postanowił w bież. pół­
roczu zimowem urządził cykl wykładów z hi­
storii polskiej. Pierwszy takj wykład odbył się 
w piątek, dnia 27 bm o gedz. 6 wieczorem w lo­
kalu p. Kaletty. Instruktorka oświatowe p. Ste- 
fanja Bojarska z Więcborka mówiła na temat: 
.Polska za Piastów". Wstępnego nie pobierano; 
to też spodziewać s;ę należy, że i na następne 
wykłady stawi się znaczną liczba słuchaczy, 
łaknąc oświaty i zdrowej rozrywki duchowej.

rrr.T«m'Gw!erezy urzędnik: Łcl jowy, Przed
tutejszą Izbą Karną stawał urzędnik kolejowy 
Brunon Nürnberg z Żaina oskarżony o sprze­
niewierzenie pieniędzy urzędowych i sfałszowa­
nie dokumentów Oskarżony w czasie od 1. 3. 
1924 roku do 15. 8. 1925 roku sprzeniewierzył 
odebrane w charakterze urzędowym weirądie a 
wicie 20. 16. 13, 90. 855 35 193, 464 i 215 zł. a nad­
to ze sprzedanych 54 biletów kolejowych otrzy­
maną za to kwotę 488, 46 zł. zużył dla siebie. 
Prócz tego na Licie wypłaty dodatku za służbę 
nocną sfałszował podpisy dwóch innych urzęd­
ników kolejowych Sąd skazał N. ną rok wię­
zienia z policzeniem aresztu śledczego.

Nieszczęśliwy wypadek z broiRą palną. Właści­
ciel Nickel w Ostro wijom zbudzi! się w nocy 
sk u tirem silnego szczekania psów. Zabrawszy

nabity rewolwer zamierzał udać się pą podwó­
rze, potknął się jednak r.a progu skutkiem Ście­
gu i upadł, przyczem rewolwer wypadł tak. ¿0 
kuła utkwiła mu w brzuchu. Rannego przewie­
ziono natychmiast do lekarza w Chojnicach, 
który jednak stwierdził już tylko śmierć, jaka 
nastąpiła krótko przed przyjazdem dq Chojnic.

Placówka Związku Hallerczyków w Grudziądza,
chcąc uczcić pamiętną chwilę wkro­

czenia Wojsk Polskich do miasta, wydaje w po­
wracającą rocznicę jednodniówkę p. t.: „Gru­
dziądz, 23. stycznia 1923“,

„Placówka Związku Hallerczyków“, pielęgnu- 
jąc wiełk e tradycje niebieskiej armji, chce swem 
wydawnictwem wspomnieć towarzyszów broni, 
którzy podążyli ze wszech stron "świata, aby 
nieść przez pola krwi i chwały Wolność Ojczy­
źnie, i przejąć wreszcie z rąk pruskich Pomo­
rze, a z niem i naszą staropolską twierdzę nad­
wiślańską.

Jednodniówka uw ecznl pamięć j tych, za­
służonych obywateli miasta, którzy w potopie 
niemczyzny nieustraszenie nieśli wysoko sztan­
dar polski

Jednodniówka nie zapomni również i o tej 
młodzieży grodu naszego, którą przedarłszy się 
przez kordon „Grenzsehutzu“, b:egta ochoczo 
pod szandary młodej armji polskiej.

Grono wybitnych sił literackich przyrzekło 
swoją współpracę, a nasi artyści-malarze do­
pełnią piękna całości. — Jednodniówka bogato 
ilustrowana, na kredowym papierze, ukaże się 
jako album pamiątkowe, w wytworne}, ozdobnej 
szacie ze starożytnym herbem miasta.

Jednodniówka znajdzie zaszczytne miejsca 
na stole każdej rodziny polskiej, i pozostanie 
drogocenną pamiątka dla wnuków i prawnuków. 
Część nakładu wy id z1 e dla rodaków naszych 
zagranicą, a zwłaszcza do Ameryki.

Dla przemysłu i handlu nadarza się nader 
wdz:ęczna sposobność do godnego zarekomendo­
wania firmy.

Zarząd Placówki Związku Hallerczyków 
zwraca się z uprzejmą prośbą do Szanownych 
Panów Przemysłowców j Kunców, aby zechc’ęli 
łaskawie podrzeć tak wzniosłe dążenia i udzielić 
jakraihoiniej ogłoszeń, posługując się przy- 

tem zaleczonym formularzem zamówień.
Czysty dochód przeznaczony ną cęle kultu­

ralno-oświatowe towarzystwa.
Z wyrazem uszanowania.

Za Zarząd;
A. Olszewski prezeg. Brzozowski sekretarz.

WĄBRZEŹNO, (Napad kłusowników.! Leśni­
czy Jan Promień, w Myśliwsku, pow. Wąbrzeź­
no. został napadnięty prze? dwóch kłusowników 
z których jeden na Zadanie oddania broni, wy­
strzelił. Strzał poszedł za wysoko, jednak Kilką 
śrutów utkwiło w głowie leśniczego. Kłusownicy 
zbiegli, lecz policja jest na Ich tropie.

CZERSK, (Kradzież na targu). Na ostatnim 
targu skradziono pęwnernu handlarzowi śledzi 
na targu 400 zł. oraz wszelkie papiery i świa­
dectwo przemysłowe. Złodzęj uciął mu całą 
kieszeń i urządzi! się tak sprytnie, handlarz 
niczego nje zauważył. Rzezimieszka nie przy­
chwycono.

TUCHOLA, (Śmiertelny wypadek) Boro­
wym młynie ścinano drzewo w iesle. Nagle spa­
dające drzewo przywaliło robotnika Teodora 
Gierszewskiego, który poniósł natychmiastową 
śmierć.

— Rabunek. Do mieszkania wiaścieela mle­
czarni Diethelma w Ludwikowie w powiecie 
tucholskim włamali się złodzieje i pod groźbą 
rewolwerów zmusili napadniętego do wydania 
posiadanych pieniędzy oraz różnych przedmio­
tów wartość owych. Ppndyei uszli z • tupem w 
niewiadomym kierunku.

Er. Stasield,

Przed niespełna wiekiem.
(Pamięci hohaferdw z r. 1330- 31.)
Za pięć la t święcić będziem y setną 

rocznicę1 „dnia krw i i chw ały“. Błogie 
sk u tk i ostatn iei wielkiej' wojny, k tó ra  
oddala nam  większość ziem zagrabionych 
i  najpraw dziw szą swobodę polityczną, 
nakazu je  nam  dzisiaj uczcić pam ięć bo­
haterów  z pod Grochowa, W aw ru, Ostro­
łęki. z szańców W arszaw y i w ielu innych 
m iejsc, gdzie przelew em  krw i p ro testo­
w ano przeciw' pogw ałceniu dziejowych 
praw  wolnego przedtem  narodu. Bo nie 
n a  darm o ożył wówczas, w 1830 r. ów pło­
m ień natrjo tyzm u, choć celu realnego nie 
dopiął, a w’ielu pow stanie to, jako nie­
wczesne potępiło. Ogień ten  ogrzał d u ­
cha przyszłych pokoleń, aż stw orzył te ­
raźniejszych  bojow ników  o wolność, k tó ­
rym  Bóg dozwolił widzieć na  w łasne o- 
czy wskrzeszoną Polskę.

Tam ci zaś z pod naczelnika Kościu­
szki, i ci, co w N apoleona uw ierzyli, i ci 
O k tórych  mówimy — żołnierze Chłopi- 
ckiego, Skrzyneckiego. Dwernickiego i 
owi z 1863 r — polegli bez pociechy, ze 
słabą nadzieją , że krew  ich dokonać m o ­
że dzieła wyzwolenia.

Żali boje powstańcze z przed 95 la t 
m am y uw'ażać za sm utną pam iątkę? O! 
Przenigdy! Gdy w yrasta w ielki czyn, 
choć m arn ieje  życie jednostek, gdy serca

goreją żądza w yzwolenia narodu, chociaż 
n a  obliczu łzy, a na  w argach jęk ; gdy wt 
duszach  w yrasta  niezłom na wola i m i­
łość Ojczyzny, choć bohaterow ie k ładą 
się w grób — nigdy tak a  chw ila nie bę; 
dzie sam ym  tylko pogrzebem. Z poza k i­
ru  osłaniającego tru m n y  poległych widać 
obłok wolności. f

Przeto w pam iątkow ym  akcie czci dla 
poległych za spraw ę narodow ą będzie się 
mieścić nietylko żal po ich zgonie, ale też 
uw ielbienie i wułzięozność; uwielbienie 
dla zasług, wdzięczność zą pokrzepienie 
ducha.

Rzeczą dziejopisów jest podaw ać z 
przeszłości praw dę, choć ona często gorz­
ka  i przykra. Z p raw dy historycznej po­
winno w yrosnąć pouczenie dlą przysz­
łych nokoleń, by nie popadać w błędy 
przodków. Atoli d la czasów, w k tórych 
stokroć więcej było gorących serc, niż 
błędów u naszych dyplom atów  i polity­
ków — dla t.akich czasów należy się pieśń 
pochw alna i rzew na pam ięć.

_ Nie znaczy to, jakoby ktoś p ragnął 
widzieć w m inionych dziejach i ludziach 
samo piękno i dobro; jednak  w ypada s ta ­
nąć w obronie honoru  przeszłych wieków 
wobec tych, co bezwzględnie potępiają 
Polskę z czasów szlacheckich. Są to lu ­
dzie źli, bardzo źli, rozsiew ający zgnili­
znę tru p ia  w dzisiejsze społeczeństwo. Na 
ustach  ich im iona zdrajców  ojczyzny po 
to, by nam  w ciężkich chw ilach odebrać 
chęć do popraw y; jeśli, zaś przygodzi się

im napom knąć o jrk im ś  wielkim  m rżu  
z daw nych lat, to dopatru ją  się w nich 
błędów', aby zaprzeczyć jego wielkości. 
W łasną m arno tą  i w łasną nicością m ie­
rzą ludzie, których h is to rja  uznała  za 
wzory cnót obyw atelskich.

M nóstwo tak ich  n;ikczemn:ków spot­
kacie w obecnej dobie; wiedzcie atoli, że 
pod m ianem  Polaka k ry je  się w takim  
nędzniku  m arna dusza wewnętrznego 
w roga -— najczęściej dusza żydowską.

Albowiem trudno  uwierzyć, by w n a ­
rodzie żyjącym w edług zasad świętej wda 
ry  było pełno gniazd zgnilizny m oralnej, 
jak  chcą owe w łaśnie znikczem niałe d u ­
sze. Mogły sie często i zbyt często trafiać  
podłe charak tery , w k tórych  reku  spoęzy 
w ały  losy Polski, to jednak  nie dopusz­
cza do tego, by przeszłość naszą obrzu­
cać błotem, a teraźniejszości malow'ać 
przepaść zgotowana przez ogólna gangre­
n ę  m inionych pokoleń.

Istn ia ły  hańbiące czyny, naw nt h a ń ­
biące nas okresy, atoli na ich tle  znacz­
nie wueeej objawia się chw ały i boha­
terstw a.

Nie b rak  nam  chw alebnych w ypad­
ków pokojowych, w zbudzających cześć 
w' całym  śvyiccie, jak  unie, to lerancja  re­
lig ijna i najśw ietniejsza k o n sty tu c ja  3-go 
M aja; ó wiele więcej sław y w yrosło na  
po’ach w alki. Krew — to jedna z n a j­
częstszych pieczęci, św iadczącej o n ie­
śm iertelności i szlachetności polskiego 
ducha, bo naród  um iejący  życie synów

złożyć na o łtarzu  wielkiej idei, zdolny 
jest zawsze do czynów szlachetnych.

Dlatego ponad m ogiłam i dziś już ed- 
daw na nieznanych żołnierzy niech za^ 
brzm i hym n wdzięczności za u ra to w an ą  
tyle razy cześć poIsk'ego im ienia i za 
otuchę, za w iarę w nas sam ych. Pow sta­
n ia  upadły, ale pam ięć o n ich  przyczy­
n iła  się do tego, że nam  polskości nie 
w ydarł żaden zabór ~~ ni ten. co wieszał, 
s ła ł na Sybir i męczył w więzieniach, n i 
ten, eo w ywłaszczał i mowę ojczystą za­
bierał, an i ten, co obłudnie głaszcząc, 
p ragnął z Polaków  źrebić w łasnvch słu ­
żalców. A s alo się dzięki pam ięci, że­
śm y kiedyś byli w ielkim  niepodległym  
narodem  i że nas pow stańcy pouczyli, 
jak  w ytrw ać na stanow isku  praw ego 
Polaka. &

Dziś hołd sk ładam y tym , k tórych do 
świętego szaleństw a popchnęły gw ałty 
cara  1 potęga słowa wieszcza A dam a, 
k tó ra  w r, 1830 po r r z  pierw szy prze 
radża się w czyny wzniosłe.

N apad gars tk i młodzieży — ze spisku 
podpor. P io tra  W ysockiego — na Belwe­
der w yglądał isto tn ie na  szaleństwo, 
lecz ci szaleńcy m ieli to słuszne przeko­
nanie, że ogień, k tó ry  płonie w ich d u ­
szach, tli również w narodzie; że isk ra  
wzniecona przez nich rozgorzeje po k ra ju  
i porw ie społeczeństwo do czynów.

Jakoż nie skończyło się na  zwykłej 
ruchaw ce w arszaw skiej; ks. K onstanty
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1 csłej Polski.
Wykopała wnuczka z grobu f przyniosła do 

komisariatu,
Z Warszawy donoszą: Niejaka Leon- 

tyną Szniadowska opuściła więzienie, w 
którym odsiadywała karę za włóczęgostwo. 
Po opuszczeniu więzienia z powodu nędzy 
i niedostatku dostała pomieszania zmysłów, 
udała się na cmentarz, wykopała z grobu 
trzechletniego wnuczka i przyniosła zwłoki 
w zawiniątku do III IComisąrjatu Policji, 
gdzie do kierownika komisarjaht rzekła te 
słowa:

— Przyniosłam panu prezent.
Umysłowo chorą odwieziono do szpi­

tala.

Margot uwolniony.
Lwów, 27 listopada. W rozprawie prze­

ciw .mordercy dwóch sióstr, Margotowi, za­
padł wyrok o 11 w nocy. Sędziowie przy. 
sięgłi uwolnili go od winy i kary.

Prokurator zażądał zatrzymania Margo- 
ia  nadal w więzieniu.

54 komunistów przed sądem lubelskim.
Na skutek wniesionej skargi przez pro­

kuratora tutejszy sąd pociągnie do odpo­
wiedzialności karnej z § 102 k. k. członków 
partji komunistycznej, którzy w łecie k  r. 
organizowali zbrojne napady dywersyjne. 
Pociągniętych jest 54 komunistów, a świad­
ków powołano 74.

Studja budowy kolei Równe — Korzec.
Ministerstwo koli udzieliło prywatnemu 

przedsiębiorstwu pozwolenia przcetsiębra - 
tiia studjów budowy kolei Równe—Korzec.

Nieudai® skrytobójcze morderstwo.
Niewyśledzeni złoczyńcy usiłowali u* 

skrytobójczy sposób pozbawić życia Ta* 
deusza Ormeńskiego, leśniczego w lasach 
ordynata Zamojskiego, który mieszkał w 
Brodziskach. Strzał padł przez okno, lecz 
chybił. Dochodzenia w toku.

UJŚCIE. Odkryto w Miłosławiu ciekawe wyko 
palisko. Przy regulowaniu ziemi pod cgroeiowp 
zny, natrafiono na jakieś potężne kamienne fum 
damenty Naukpwe, sfery poznańskie powiado­
mione o tem przypuszczają, że mogą to być 
fundamenty zamczyska, ktcre obok Ujścia bro­
niło tutaj przecbodów i przejść napastniczych 
za czasów Chrobrego i następców. Sama nazwa 
„Mirosław“ ma być pamiątką „sławy miru“ — 
pokoju kiedyś tu zawartego. -4 Besztki tych ru­

in dodadzą jeszcze uroku tutejszej sadybie 
dworskiej ,Mirosław — Dwór“ ze starym parkiem 
która obecnie jest w posiadaniu jednego z o- 
sadników. a ze względu ną położenie i obszerne 
pomieszczenia, nadaję się na urządzenie let­
niska dla osób spragnionych słońca, eiszy i 
spokoju.

ŚMIŁOWO Zakątek nasz, połażony na uboczu 
od kolei bez połączenia dogdnego kolęją z 
powiatową naszą Chodzieżą, ciąży całkowicie ku 
File, mając stamtąd nawet chjeb pieczony nad 
podziw bielszy i tańszy, niż nasz polski. Świa- 
donn twierdzą, że to rzeczywiście tylko „na 
podziw“ ponad granicą, bo tam wewnątrz nie 
wszystko jest tak pięknie jak się pa granicy 
prezentuję. Ale faktem jest, że Piłą rozbudowa­
ła się w tym r. tak, że ani poznać; — naprze­
ciw Ujścia budują przystań, węzeł kolejowy itp.

przelękniony uciekł, wojsko poczęło się 
skupiać, a do niego garnęła  się ludność 
cyw ilna po broń z a rsen a łu ; rew olucją 
z początkiem  grudn ia  1830 r. w zrosła w 
siły, tek . że pow ażni obywatele, m ająey 
m ir w śród społeczeństwa, dali się skło­
nić do u tw orzenia rządu, a  k iedy s ła ­
w ny Chłopicki zgodził się objąć naczel­
n ą  kom endę, pow stanie zakw itło z w i­
doku m i powodzenia.

H istorycy zgadza ją  się z tem, że m ło­
dzież „rozum na szałem '4 postąpiła do* 
brze. m im o że pow stanie upadło. W ie­
czór 29 listopada mógł był rzeczywiście 
zapoczątkow ać erę wcześniejszej swo­
body ojczyzny, gdyby nie...

W iele rzeczy złożyło się n a  zgubę po- 
w stania, a  z tych dwie najgłów niejsze 
te. że naczelnicy rew olucji — przede- 
w szystldem  Chłopicki — nie m ieli wia* 
ry  w zwycięstwo, i powtóre, że zabrakło 
tęgich charakterów  w śród osób na  k tó ­
rych ram ionach  opiera ła  się listopado­
wa insurekcja, a skutk iem  tego pow sta­
nie nie posiadało spoistości i w ytknię­
tego p lanu  politycznego.

Bo zresztą stron dodatnich, dających 
gw arancję pom yślnego rozw oju, było 
bardzo w iele; był zapał w śród 30 000-ej 
a rm ji i w śród snołeczeństwa, tak  te  po 
ew entualnych pierw szych zwycięstwaf-h 
a rm ia  ta  pow inna była rosnąć w siłę, 
zw łaszcza że słusznie spodziewano się 
zasiłków  w ludziach, broni i p ien ią­
dzach od rodaków  z  pod innych  zabo-

PosbudowiH-4 ¡4« fab*y«*fóe Niamey w 
ćhdm powiecie rasaym wyrzyskim, w Nieżyehe, 
wie. Założono tam fabrykę cykorii BUę Magde­
burskiej, podobnie jak „Franek4’ w Skawinie 
pad Krakowem jest filią innej fabryki niemieę- 
feiej itp. *- Nieciłby i tak — zawsze choć polski 
robotnik zarobi i polski rolnik-plantator.

Swoją drogą, my tu po różnych kątach za­
padłych pojąć nie możemy, dlaczego pasze pol­
skie fabryki nie mogą znalęść zbytą w Polsce
— dlaczego np. taka fabryka płatków owsianych 
w Wągrówcu ma zbyt dobry tylko zagranicą?
a może wędrują tam nasze płatki pft to tylko, 
żeisy zostać spreparowane i przyjść zą podwójną 
cenę jąko .Quaker Oafs“, ezy Jakie inną? A 
wszak taki owies jest dwą i pół razy pożywniej­
szy od ryżu i mą rązy więcej części ..tłu­
szczowych. Podobnie, jak w naszej łatwow-ler- 
nośęi zakochaliśmy się w h!ąłości i „dęłikatnp- 
Ści‘* smalcu amerykańskiego, ęhoęiaż on, jak, 
stwierdzają analizy żywnościowe w przeciwień­
stwie do uczciwej słoniny i sadła, pozbawiony 
jest całkowicie największych sił odżywczych —- 
, vitaminow“. lodobn'e ak wydefkacóąy ryż tak 
modny —, albo podobnie jak „wydelikacona“ 
ipąką.

Mawiano dawniej, że i w Paryżu nie »ro­
bią » ewsą ryżu. Zdrowjejby nam » ryżu Pf«ejść 
na owies—

Ną tąki« rozmyślania naprowadzą . .biały 
cbłeh niemiecki“. Ale pie darmo mówi przysło­
wie: ,,eo niemiec zrobi -*- to polak głupi kupi"
— zą dobrą monetę monetę tę swoją dobrą 
przez te psując,.„

Zamsfliatffe salsfii.
Rozchodzą gj« wie4©:, że m agistraty Ka­

tów o i Huty- Kró 0'v?-fe ej mają ¡»hiąknąd w 
:iąjbłiżsąvm ©zas s  szereg szkół. Ofiarą 
mają pąść m. tą, szkoła wy^alfłową w Ra- 
tu\vi< g *h i szk< I* handlowa w Hąei© 
Opinj» mifjłęftwą ,je|t mocno zaniepokoją* 
na tętą  wssysdkiem, W„vwi4©ąnią na bruk 
ueząeej się m !a(?vsi©iy w e ią a tł . foku fzkoK 
nogo było by «¡©lada katastrofą dla sweregu 
rodzin.

Z Sowdepii.
Zmiany ną nąe*fil*yeh stanowlskaeb

W wojsku,
Naczelny wóda w ojsk czerwonych 

W oroszyłow, w ydął rozkaz, którego m o­
cą. m ianow ani zostali,:

1) M ikołaj Kuźmin, dotychczasowy 
p roku ra to r najwyższego sądu w ojsko­
wego, -— członkiem  wojennego sow ietu 
rew olucyjnego i naczelnikiem  zarządu  
politycznego ną  okręg wojskowy w T ur 
k iestanie;

3) M ikołaj Antypow, dot. sekretarz  
urałśk iego  kom itetu  wojskowego, — 
członkiem wojennego sowietu rew olu­
cyjnego na  okręg nadw ołżański;

31 M ichał Duganow, dot, kom isarz 
wojskowy 10-go korpusu  strzelców, 
członkiem  w ojennego sowietu rew olu­
cyjnego i naczelnikiem  zarządu  polity­
cznego na Sybirze;

4) Sęnkin Teen, syn Sam uela, dot- 
członek wojennego sow ietu rew olucyj­
nego i naczelnik zarządu politycznego 
n a  Sybirze, — zastępcą naczelnika za- J 
rządu  politycznego na  zachodni okręg j 
w ojskow y;

51 M ikołaj W aśiljew , dot. zast. nacz. 
zarządu  politycznego n a  zachodni o- 
k ręg  wojsk, — naczelnikiem  w ydziału j 
politycznego tw ierdzy kronsztackie j ;

6) Paw eł Lcbięcljew, dotychczasowy 
zaufany do spraw  szczególnej wagi, 
przy głównym  sowiecie rew olucyjnym  
i głowpy szef sowieckich akadem ii w oj­
skowych, w dziale adm in istrac ji, naczel 
nikłem  sztebu generalnego i zastępcą 
kom enderującego w ojskam i u k ra iń ­
skiego ©kręgu wojskowego, z zatrzyma* 
niem  urzędu  szefa akademii-

Komisarz ludowy do spraw ośw iaty  
gowijsekiej. Lunaczarskij, w yjechał za* 
granicę i zamierza odwiedzić stolica 
większych państw europejskich. Pobyt 
jego zagranica obliczają na 2 miesiące.

Delegacja metalowców Japońskich 
W Moskwie.

Do Moskwy przybyła w tych dniach
delegacja robotników  japońskich z b ran  
ży m etalurgicznej, z przew odniczącym i 
pp. Oda i K ąw asi. Delegacja weźmie u- 
dzial w zjeździe m etalowców z całej 
sowdepji i zapozna się z w arunkam i p ra  
cy, rzaobkow ania i by tu  robotników  
sowieckich-

Pizy jazd koopwatystów anflielslsich.
G rupa kooperatystów  angielskich, 

przedstaw icieli kupców -hurtow ników , 
zwiedza obecnie fabryki sowieckie, ko­
palnie i t. p., celem naw iązania wza­
jem nych stosunków  handlow ych pomię 
dzy A nglją a sowietam i.

Zjazd kierowników lecznic sowieckich.
W Moskwie odbył się z«*zd lekarzy- 

kierow ników  lecznic sowieckich. Na zje 
ździe uskarżano  się n a  nadzwyczaj nie­
pom yślny stan  szpitaln ictw a w sowde­
pji i postanowiono, przy pomocy w ładz 
centralnych  przeciw działać niedom aga­
niem  w tym  względzie.

Uradził o Kaszubach.
K aszubi może naw'et nie w iedzą, że 

W G dańsku istn ieje osobliwy ich obrońca 
i „znaw ca“ h isto rji Kaszub, n ie jak i dr. 
Fr. Lorenz, człowdek bardzo już pode­
szły w iekiem  i praw ie zdziecinniały.

Człowiek ten, podobno za nam ow ą 
k ilku  Polaków , niepochodzących z lu d u  
kaszubskiego, an i n ieznających jego h i­
storji, nap isa ł w  r. 1919 „gram atykę 
kaszubską“, k tó rą  za pomocą prasy 
polskiej chciał rozpow szechnić w śród 
Kaszubów7.

Dr. Lorenz jest Niemcem, pa polsku  
— naw et w- narzeczu kaszubskiem — nie 
mówi wcale,co jednak  nie przeszkadzało 
m u, aby pisać o K aszubach na  łam ach  
ówczesnego „D ziennika G dańskiego“ i 
„K urjera  G dańskiego“. A że p isał od. 
w iersza, więc podaw ał w szystko, co d la 
p ism a polskiego mogło przedstaw iać ja 
k ą  ta k ą  w artość lub  nie przedstaw iało  
jej wcale.

Po upadku  obu tych  pism  dr. Lorenz 
przycichł i jakoś n ie daw ał zną.ku życia 
o sobie, aż teraz dow iadujem y się, że w 
pogoni za zarobkiem  nap isa ł świeżo „hi­
storię K aszub'4, h is to rję  od początku do 
końca zełganą, ą podyktow aną jego nie 
m ieckiut sposobem czucia i m yślenia, 
polegającą n a  w ym ysłach i najzupeł­
niejszym  b rak u  znajom ości nietylko h i­
storii. ałe naw et obecnych stosunków^ 
n a  Ziemi Kaszubskiej.

Dr. Lorenz, chcąc zapoznać Niemców 
ze sw ą „h istorją  K aszub4’, w ygłosił n a  
ten  tem at w ub. czw artek odczyt w  ,.za- 
chodnio-pruskiem  tow arzystw ie histo-

Ci, co odeszli...

Ziwar Basza * Rrół Siamu,
egipski prezes m inistrów . © którego śm ierei donosiliśm y.

rów. Jakoż z Poznańskiego podpułk. 
Dezydery Chłapow ski zaraz na  pierw ­
szy odgłos o in su rekcji zjaw ił się z u- 
sługam i u  dyk ta to ra  Ćhłopickiego. Spo­
dziewano się też pomocy z L itw y i Rusi, 
a to tem  więcej, że z n ich  w ojska rosy j­
skie ustąpiły .

I w ojska polskiego było dość sporo. 
Około 50 000 żołnierza staw iało  czoło ar- 
m jom  rosyjskim , k tó re przew ażały 
w praw dzie liczbą, ale daw ały  się poko­
nywać. Więc zwycięsko lub cłPubnie 
z przem agającem i siłam i M oskali w al­
czył D w ernicki pod Stoczkiem, Skrzy­
necki pod Dobrem, Chłopicki ppd Wa- 
w’rem  i Grochowem; i znowu pod Wa- 
wrem  Polacy pobili G eism ara, pod Wiel 
kim  Dębem pogromiono Rosena. a pod 
łganiem  świetnie zwyciężył P rądzyński

Gto w iększe bitwy, k tó re mogły dać 
śwPdectw ’0 o potężnym  duchu  wojska 
polskiego i m ogły porw ać w  bój z sam e­
go K rólestw a około 200 000 zdolnych do 
broni. Potęga liczby ze strony  w^roga 
ulegała, a m ogłaby zupełnie ulec, potę­
dze patrio tyzm u. I m ieliśm y to, co w 
Grecji nastąp iło  po bitw ach: m ara toń ­
skiej i salam ińsk ie j; bo już przemoc u- 
stępo»vała m ęstw u, a  na  m iejsce pole­
głych bohateró\v wstępowali nowi, licz­
niejsi.

Solidaryzowało się z w ojskiem  spo* 
\ łeczeństwo, sk ładając obficie ofiary na  
i koszta wojny. W dzień klęsk i t. j. zdo­
bycia W arszaw y przez Paskiew icza po-

iadali pow stańcy *— w edług rapo rtu  
iobyw cy — wielkie bogactwm sprzętów 
’ejennych. odzieży i am unicji. A jeśli 
a  ludziach nie zbywrało, cóż tedy przy- 
zyną up ad k u ?

Inn i lud źie.
Ci, którzy m ieli słabą w iarę, ci, co 

fali zbytnio zagranicy, a naw et zdra- 
zieckim  zaborcom ; ci, d la k tórych wię- 
ej znaczyła w łasna am bicja niż dobro 
odjętej spraw y ci wreszcie, którzy nie 
auczyii się w idzieć potęgi w zgodzie.

sukcesów  w jedności.
Mimo krw aw ych wysiłków  m usiały  j 

astąp ić  dwie najtragiczniejsze sceny 
wego pow stania: poddanie się stolicy 
złożenie broni przez resztk i w ojska za 
ru sk ą  granicą, ^dobycie W arszaw y 
rzez Paskiew icza —• to ponowne zam- 
nięeic Ojczyzny w  trum nie, a  sk łada- 
ie broni przez ostatnich obrońców woł- 
iości — to pogrzeb w7olncśei.

Lecz to były chwilowe złudzenia 
ych, k tó rych  serca przejął zbytni ból 
•o klęsce. Przyw ykli spoglądać n a  zwy- 
ięstw o krw i nie mogli poiąć żołnierze 
e ich spraw a idzie w grób, więc w est- 
hnęli z żalem ogrom nym  i odeszli bez 
ladziei.

Dopiero młodsze pokolenie, k tó re  
łuchalo  z b ija łem  sercem ich czynów, 
ibudzilo w nich otuchę, S tare  w iaru- 
ly poczęli krzenić się, w idząc, że z ich 
rysiłków  na polu bitew  przecież eoś po 
¡ostało, bo pozostała młodzież tym  sa­

m ym  duchem , co i oni, ow iana. A cho­
ciaż i ci z 1863 r. u legli przem ocy, duch 
nie zd rę tw ia ł n a  zaw sze. On żyć nie 
przestał, ty lko m ałoduszni go nie w i­
dzieli. Zato odczuw ali go zawsze mężo­
wie i n iew iasty  m ający  m yśl i serce 
wyniesione ponad poziom zwykłego ży­
cia.

Idea w skrzeszenia Polski biła żywcem 
tę tnem  w słow ach poetów7 i w melo- 
d jach  pieśni narodow ych, a ilekroć sło­
w a wieszczów lub gorąca piosenka u- 
derzyły o uszy rodaków , tyle razy  w7sta- 
w7ała  z uśp ien ia wolna Polska w  sercach

Te święte uczucia i zapały w yw oła­
ne echem  krw i przelanej — to jakby 
kw iaty  na  mogile, które przeczą, jako­
by ze ‘śm iercią ludzi w szystko się skoń­
czyło. Tak na ku rh an ach  poległych z 
każdą w iosną nowe w7yrasta  kwiecie, ja. 
ko symbol życia. Rosło ono długie la ta , 
aż dzisiejsze pokolenie z kw iatów  uw i­
ło w ieniec zwycięstwa.

Oto praw dziw y cud życia i zm ar­
tw ychw stania n a  m iejscach, gdzie lu ­
dzie bez serc, bez podniosłej m yśli i bez 
chw alebnych wspomnień — widzą tylko 
grób i.śm ierć , a synowie Ojczyzny do­
strzegają rękę Boga, k tóry  m a moc przy 
wrócić dzieło zm artw ychw stania, bo u  
Niego n ;e ginie to, co się zrodziło u lu ­
dzi z miłości d la świętej spraw y wyzwo 
lenia, choć sam i ludzie złożyli swą cia­
ła w m ogiły bohaterów .

Cześć tym  bohaterom !



Str. * Poniedziałek, dnia 30 listopada I92b. Nr. 87.

rycznem “, gdzie zebrała się garstka  
Niemców, słuchając jego bredni o ka- 
szubach. P rzyznaw ał on, że K aszubi — 
to szczep słow iański, zbliżony językiem  
do Polaków... ale odrębny... i tylko przez 
propagandę po lską ulegli polonizacji 
(sic!).

Dalej powiedział, że K aszubi zam ie­
szkują n a  lin ji Gdańsk — Chojnice, nie- 
w spom inająe ani słowem o rdzennie 
kaszubsk ich  pow iatach człuchow skim , 
złotowskim , słupskim , bytow skim  i le­
karsk im , k tóre pozostały przy prusiech, 
bo n a  to nie pozw alała m u jego dusza 
niem iecka.

Lorenza książka „Geschichte der

K aschuben“ przedstaw ia może w artość 
dla zachłannych nacjonalistów  p ru s­
kich, dla praw dziw ego zaś h is to ryka  — 
jest tylko zbiorkiem  bredni zdziecinnia­
łego au to ra  i m usi być uw ażana, jako 
tw ór dyletancki; pozbawiony jak ie jko l­
wiek w artości, albo obliczony; na  efekt 
u Prusaków , w spółbraci Lorenza. Na 
szczęście is tn ie ją  nietylko w Polsce, ale 
i w innych k ra jach  w ybitn i historycy, 
którzy m ogą pouczyć p. Lorenza, że na 
przestrzeniach aż po Szczecin zam iesz­
kiw ali kiedyś Kaszubi, k tórych zgerm a- 
nizow sno b ru ta ln ą  siłą pruską, a o k tó ­
rych Lorenz, an i żaden P ru sa k  wiedzieć 
nic nie chce. . . .

Ostatni dzień!

Przypominamy Sz. Czytelnikom że dziś 
jako w ostatni dzień przed 1 grudnia 
można jeszcze zamówić „Echo Gdańskie“ 
w urzędzie pocztowym, gdzie należy złożyć 
wypołniony kwit z pieniędzmi i w ekspedyeji 
„Echa“, Stadtgraben 6. Uczynić to należy 
możliwie zaraz, aby nie doznać przerwy 
w abonamencie pisma od nowego miesiąca 
grudnia.

Jak  iuż noprzednio donosiliśmy, wy­
dawać będziemy od I-no (¡rudnia snecjal 
nv dodatek bezpłatny do „Echa Gdań­
skiego“ p. t.

poświecony sprawom religijnym, nauce 
i rozrywce a na święta Bożego Narodze­
nia otrzyma każdy abonent b e z p ł a t ­
n i e  p i ę k n y  k a l e n d a r z  k s i ą ż »  
k o w  y. obejmujący około 100 stron dru­
ku.

Tak cenne dodatki będą niewątpliwie 
zachętą dla ogółu mieszkańców K r  szub 
do abonowania wyraziciela m yśli ka­
szubskiej, jakim bezsprzecznie jest

— Sekretarjat Związku Pracowników Ku­
pieckich w Poznaniu, oddział w Gdańsku po­
daje do wiadomści ogólnej, że począwszy od 
dnfa dzisiejszego.'otwarty jest codziennie od go­
dziny 9-tej rano do 9-tej wieczorem. Równo­
cześnie czynną jest także czytelnia i biblioteka 
Związku.

— Bibljoteka 5 Czytelnia Ludowa (ul. Hunde 
gasse 96 1 piętro). Wypożyczalnia i czytelnia 
otwarta codziennie od 7-mej do 9 tej wiecz. 
Ponadf- co środę T sobotę cd 3 do 5 popoł.

Oddział czytelni ludowej w Oliwie wypoży­
cza książki co niedzielę po nabożeństwie u p.
Bratke Rynek nr. 8.

Biblioteka akademicka we Wrzeszczu otwar
ta codziennie.

««

Prenumerata w Gdańsku i na te­
rytorium Wolnego Miasta miesięcznie 
w ekspedycji 2.10 gid., na poczcie/ 
i w agenturach 2,50 gid., z odno­
szeniem w dom przez 1 stowego 
2,98 gid., przez posłańców 3,— gid 
W Polsce miesięcznie z opłatą po­
cztową przez listowego w dom 3,— zł.

KRONIKA.
Gdańsk, poniedziałek dnia 30. listopada 1925,

KALENDARZYK.
Dziś w poniedziałek Andrzeja.
Jutro we wtorek Eligjusza.
Wschód słońca o godzinie 7. 48.
Zachód słońca o godzinie 3. 49.

KALENDARZ HISTORYCZNI.
Listopad.

30. Urodziny Andrz3ja Śniadeckiego w Żni­
nie, w 1858. Zdobycie wąwozu Sommo-Sierra w 
roku 1808. Śmierć ks. Piotra Ściegiennego, pow­
stańca 1890.

Wieczór dc Reichshol-Falacu * 1 2 3 4 5
Dyżury nocne aptek w tygodniu cd 28 listopada 

do S-go grudnia br.:
1) Bahnhoi-Apotheke, rynek Kaszubski.
2) Hevelius-Apotheke, Am Rahm.
3) Hendewerks-Apotheke. Melzcrgasse 9.
4) Apotheke zum Danziger Wappen Breit.- 

gasse 97.
5) Loewen-Apotheke, Langgasse 53.

Oddział w Sopocie wypożycza książki co 
dziennie prócz niedziel i świąt przy ul. Siidstr 
Xv Macierzy Kaszubskiej od 9—12 w poi. i od 

—6 po poł,

— Posiedzenie gdańskiej rady miejskiej od­
będzie się we wtorek, 1. grudnia rb., o godz. 4. 
popoł., w białej sali ratusza przy Langgasse.

— Wybory Gąazźów. W ubiegłym tygodniu 
dokonano w Gdańsku, pod przewodnictwem pre­
zydenta senatu Dr. Sahm’a wyborów nowych 
sędziów na stanowska w sądach, na obszarze W. 
M. Gdańska. Dotychczasowy radca sądu ziem­
skiego w Gdańsku p. Doempke, mianowany zo­
stał radcą sądu w Sopocie .Asesor sądowy w 
Gdańsku Dr. Kabus, mianowany został sędzią 
w Tychnowach, a sędzią pomocniczym w Nyty- 
chu Dr. Moritz z Gdańska dotychczasowy ase­
sor sądowy. Radcami sądowymi w Gdańsku, 
mianowani zostali pp.: sędzia pomocn. Schlie- 
per, oraz asesorowie sądowi Dr. Neumann, Dr. 
Hilger, i Innig. Członkiem zwyczajnym wydzia­
łu dyscyplinarnego dla urzędników sądowych — 
radca sądowy Fetzlaff, a jego zastępcą dyrektor 
sądu ziemskego Dr. Bumke. Prezydentem se­
natu sędziowskiego w sądzie najwyższym, dy­
rektor sądu ziemskiego p. Biłrgerle.

— Adwent. Tradycyjnym zwyczajem obwie: 
ścity w sobotę 28. listopada orkiestry z wieżyc 
trzech kościołów, gdańskich adwent, rozpoczy­
nający się w sobotę o godz. 12. w nocy. Dźwięki
pieśni religijnych rozeszły się wieczorem o 

godz. 7. z wieży kościoła św. Katarzyny o godz. 
7. z kościoła św. Jana, o godz. 7.30 z kościoła 
Panny Marji, o godz. 8 wiecz. Piękny ten zwy­
czaj istnieje w Gdańsku od kilku wieków.

— Eckener w Gdańsku. Obiegają pogłoski 
jakoby w grudniu lub styczniu, zamierzaj przy­
być do Gdańska inż Eckener, znany budownir 
czy statku napowietrznego, oddanego przez 
Niemcy Ameryce. Według tych pogłosek, Ecke­
ner zamierza wygłosić w Gdańsku odczyt na te­
mat lotu statkiem do Ameryki.

— Protest pracowników stoczni. W piątek od- j 
było się w szkole Piotra zebranie pracowników 
stoczni, którym wypowiedziano pracę na dzień 
31. grudnia. Zebrani powzięli rezolucję, protestu­
jącą przeciwko wypowiedzeniu im pracy, przez 
główmy zarząd stoczni, bez porozumienia się z 
wydziałem pracowników, nazywają to bezpra­
wiem i zwracają się do sejmu, oraz senatu, aby 
bronił ich słusznych praw wobec stoczni przez 
odpowiednią interwencję.

— Z posiedzenia Rady Miejskiej w Sopocie.
W piątek odbyło się w Sopocie posiedzenie Ra­
dy Miejskiej, poświęcone prawie wyłącznie kwe- 
stji bezrobocia, ogarń ająccgo coraz szersze masy 
mieszkańców Sopotu, Zastanawiano się przewa­
żnie nad wnioskami centrowców w tej spra­
wie, i uchwalono, aby od 1. grudnia poddawać 
bezrobotnych kontroli, w urzędzie pośrednictwa 
pracy tylko raz na dzień, dotąd stosowano obo­
wiązek. stawiania się bezrobotnych 2 razy dzien­
nie z książkami do ostemplowania. Ażeby ul­

żyć niedoli bezrobotnych, centrowcy stawili 
wniosek, aby zatrudniać ich przy robotach nad­
zwyczajnych około upiększenia Sopotu orąz 
przeprowadzić różne konieczne inwestycję. Wy­
datki na ten cel miałyby być pokryte pożyczką, 
jaką Sopot zaciągnąć winien w wysokości 1 mil- 
jona guldenów. — Ze strony Magistratu joświad) 
czono, że opracowano już obszerny, program roz­
budowy i różnych inwestycyj w Sopoc'e, Wnio­
sek komunistów', domagający się zaopatrzenia 
każdego z bezrobotnych w węgiel i. -drzewo o. 
paiowe upadł, natomiast przyjęto wniosek cen­
trowców, domagających się od Magistratu zao­
patrzenia ubogich i bezrobotnych . w artykuły 
najpotrzebniejsze. Na urządzenie gazomierza 
miejskiego uchwalono wyasygnować 300 tysięcy 
guldenów. Wniosek Magistratu o wyasygnowa­
nie 600 guldenów na budowę gmachu Szkoły. 
średniej, odłożono do załatwień a. żądając, aby
Magistrat umotywował konieczność takie; budo­
wy, przedłożył ■'••lany' kosztorysy itp. — T ą mie;;- 
sce radnej Sldbowskiej (centrum), która ustąpi­
ła, wszedł przedsiębiorca budowlany Rudolf 

Meyer,

— Znów zderzenie się samochodu z tramwajem.
W piątek popoł., około godz. 3.30, samochód ja­
dący z Gdańska do Wrzeszcza, chciał przejechać 
wielką aleję i dotrzeć do restauracji „Scala". 
W tej chwili jednak nadjechał tramwaj, od stro­
ny Gdańska. Motorowy chciał zatrzymać tram­
waj i zahamował całą siłą, lecz przestrzeń była 
za krótka i samochód wpadł pod tramwaj, ulega­
jąc poważnym uszkodzeniom w części tylnej. 
Szofer wyszedł bez szwanku natomiast pasaże­
rowi została częściowo zdarta skóra z twarzy. 
Dopiero późnym wieczorem usunięto samochód 
z drogi, i sprowadzono go do Gdańska.

— Podzięko kwa,nie. Tow. Księgami Kolejo­
wych „Ruch“ zrezygnowało z należności za u- 
mieszczenie plakatów o Dniu Katolickim na 
stacjach kolejowych, w kwocie 50 guld., na 
rzecz pokrycia kosztów obchodu.

W imieniu Komitetu O rganizacyjnego , Dnia 
Katolików—Polaków“, składamy Tow. „Ruch“ 
podziękowanie na tej drodze.

— Śnieg. W sobotę wieczorem spadł obfity 
śnieg, który nie stopniał — jak poprzedni, —- 
lecz ściśnięty mrozem około 5 stopni, pozostał 
na ulicach, tworząc mniejsze zaspy. Władze po­
rozumiały się z Urzędem Pośrednictwa Pracy 
w sprawie usuwania śniegu z ulic. W piątek 
i sobotę pracowała już przy tem spora liczba 
bezrobotnych.

— Wielki pożar. W gminie Bankau, (powiat 
gdańskie wzgórza), powstał w tych dniach w 
godzinach wieczornych, groźny pożar w domu u- 
bogich, który spłonął doszczętnie. W płomieniach 
zginęła 80-letnia staruszka, która nie zdążyła 
wyjść z płonącego budynku. 12 osób strać ło ca­
ło swe mienie, i pozostało bez dachu nad głową,

— Śmierć trzyletniego dziecka w pł. m en; ach,
W nocy, z piątku na sobotę, około godz. 2. za­
wezwano straż ogniową z Gdańska do Brzeżna, 
gdzie w kuchni mieszkania handlarza Fromma 
na I. piętrze przy Danziger Strasse 8, powstał 
ogień od tlejącego węgla. Ogień przedostał się 
przez sufit do mieszkania na parterze i zagra­
żał całemu domowi. Straż- ogniowa uratowała 
górne piętra i wkrótce pożar umiejscowiła. W 
płomieniach znalazł niestety śmierć 5-Ietni sjnek 
Fromma, ‘który śpiąc w kuchni, udusił się 
czadem węglowym.

— Śmierć od zatrucia gazem. 18-letni Fryde­
ryk Holzrichter, bratanek kupca Artura Holz- 
richtera z Gdańska, czyścił w piątek samochód 
w Oliwie, przy Pelonker Strasse 35, i uległ za­
truciu gazem. Nieszczęśliwy chłopiec zamknął 
drzwi garażu i zapuścił motor, z którego wydo­
bywający się gaz pozbawił go przytomności. 
Gdy nadszedł lekarz, było już zap i ino i nie­
szczęśliwego nie udało się przywrócić do życia.

— Katowanie dzieci w przytułku w Siennej-
hucie. „Danziger Volksstimme“ donosi o nadu­
życiach, jakich się dopuszcza kierownictwo przy­
tułku dla dzieci, w Siennej hucie, zakonnica 
Helena Harke, Podejrzewając pewną dziewczy­
nę, będącą tam na wychowaniu, o kradzież 1 
guldena, Ióarke przy pomocy innych zakonnic 
skrępowała nieszczęśliwą sznurem i po golem 
ciele skatowała ją kijem. Ojciec pobitej dziew­
czyny, udał się natychmiast do lekarzy, a ci 
zbadawszy pobitą, orzekli, iż Harke, .nie może 
zajmować tak odpowiedzialnego stanowiska. Z 
niewiadomej jednak przyczyny, pobitą dziewczy­
nę usunięto z przytułku w Siennejhucie i ode 
słano ją do podobnego przytułku w Sidl cach. 
„Siostra“ Harke widocznie przejęta jest meto­
dami pruskich „szulmajstrów“, którzy uważali 
pięść i kij za bardzo odpowiednie środki wy­
chowawcze. „Przykładna“ przełożona powinna 
za ten występek odpokutować w więz’eniu, a 
może to odstraszyłoby inne .bohaterki“ od tego 
rodzaju wybryków.

samsuarjf

Baczność Moniuszko! Próby śpiewu odbywają 
się regularnie we wtorki i piątki o godz. 7H wie­
czór w Domu Polskim. Punktualne przybycie 
członków konieczne.

Baczność, członkowie Tow. śpiewu Św Cecylii 
w Gdańsku. Lekcje śpiewu odbywają się jak do­
tąd regularnie w piątki o godz. 8. wieczorem 
w Domu Polskim przy Wallgasse 15-16. O liczny 
udział członków uprasza! Zarząd.

Baczność Sokoli w Gdańsku! Porządek ćwi­
czeń: W piątki i wtorki od godz. 7.30 do 9-tej 
drużyna męska; w piątku od godz. 6 do 7.30 
młodzież męska; we wtorki od godz. 6 do 7.30 
młodzież żeńska w sali gimnastycznej przy ul 
Kehrwiedergasse. Czołem! Naczelnik.

WRZESZCZ.
Lekcje Tow. śpiewu „św. Cecylia“ we Wrzesz­

czu odbywaiją się regularnie co środę o godz. 7 
wiecz. w salce Domu Akademickiego przy Hee- 
resanger. O liczne i punktualne przybycie 
uprasza Zarząd.

SOPOT.
Baczność Sokoli w Sopociel Ćwiczenia odby­

wają się regularnie w każdą sobotę dla starsze­
go oddziału męskiego i żeńskiego punktualnie 
od godz 7.30 do 9 i dla młodzieży od 6 do 7.30 
wieczorem w ćwtizni miejskiej (Turnhallei przy 
ul. Schulstrasse w Sopocie. Tamże przyjmuje 
się zapisy nowych członków.

Czołem! Zarząd.

Próby śpiewu „Lutni“ w Sopocie odbywają 
się stale w środy i piątki o godz. 8. wieczorem 
w hotelu „Eden“. Wzywamy śpiewaków, aże­
by w komplecie przybywali na próby i werbo­
wali nowych członków. Zarząd.

LIDLICE.
Baczność, Sokoli w Sićiitach! Cwiczenta od­

bywają się w każ dą środę, od godz. 7. wiecz. 
w lokalu p. Steppuhn. Udział wszystkich dru­
hów ćwiczących konieczny Czołem! Zarząd.

— Próby śpiewu „Harmonii“ w Sidlicach od­
bywają się od 1-go listopada br. w' salce ochron­
ki polskiej, przy ul Kartuskiej m. Id 1, stale 
we wtorki i czwartki od godz. 7Mi wiecz. Wzy­
wamy wszystkich śpiewaków do punktualnego 
przybywania. Zarząd.

NOWYPORT.
Baczność czynni członkowie Sokoła w Na- 

wymporcie! Ćwiczenia odbywają się tymczaso­
wo w środy od godz. 9.30 na sali Tow. śpiewu 
św Cecylji w koszarach w Nowy raporcie. O 
liczny udział i zgłaszanie się nowych członków 
prosi Zarząd.

1  S A L ! SĄ D O W EJ. j

Amator likierów skazany na 1 rok więzisnia.1
Blacharz K arl, Stoęppel, popełnił , kilka kra­

dzieży z włamaniem, m. i. skradł tv pewnej re­
stauracji kilka butelek likieru; większą ilość 
cygar, papierosów, oraz 220 guldenów, w in- 
inem zaś miejscu do długich jego. palców prżyle-: 
pito się sporo monet, na Ogólną sumę około 10 
guldenów . Sąd skazał go na 1 rok więzienia.

Niepoprawna amatorka cudzej własności.
27-letnia służąca Iryda Loeschmann, zamiesz­
kała w Sopocie ma bardzo długie ręce, ktćremi ( 
już kilkakrotnie sięgała pc cudzą własność, aż 
jakiś, policjant sięgnął po nią. Już raz siedziała 
za te sprawki vv ciężkiem- więzieniu, aie po wyj-i 
ściu z tego cicmu poprawy, poprawiła się o tyle. 
że kilku ludzi oszukała, kilku okradła i t. d 
Obecnie za popisy te z długietni rękami stawa'a 
przed izbą. karną, która jej wymierzyła 3 lata 
i 3 miesiące ciężkiego więzienia.

Z Ż Y C IA  TOWARZYSTW.
GDAŃSK.

Zebranie Tow. Jedność w Gdańsku odbędz c 
się w poniedziałek, dnia 30. bm. o godz. 7. w;ccz. 
w Domu Polakiem przy Wallgasse 15- 16. O li­
czny udział członków i gości prosi Zarząd,

Uroczyste zebranie Tow, Polek w Gdańsku
połączone z kawką odbędzie się w niedzielę. 0. 
grudnia o godż. 5 pepoł w ' zielonej salce De­
mu Polskiego przy Wallgasse 15- 1 •• Udz al 
wszystkich członków koniecznie pożądany. Po 
niedziałkowe zebranie wypadnie. Zarąd.

Z żyda akademickiego.
W ieczór słowa i pieśni im.. SI. Leszczyn* 

skiepo we Wrzeszczu.
W środę, dn ia  25 listopada odbył się 

w Domu A kadem ickim  jeden z serji 
wieczorów, k tóre rychło zdołały sobie 
zdobyć n a  terenie W olnego M iasta w iel­
ką, sławę i swe słuszne powodzenie. 
W szak najprzyjem niej' spędza się wol­
ny czas w gronie rodaków  na lozpam ię- 
tyw an iu  naszej w spólnej w ielkiej prze­
szłości, teraźniejszej sy tuacji i ew entu­
alnych  horoskopów  na przyszłość, jako- 
też szukaniu  dróg po jakiej w tej chwi­
li kroczyć pow inniśm y. Miło również 
nacieszyć swe ucho pieśnią, polską i n a ­
szą m uzyką boć w niej u jaw n ia  się całe 
nasze uczucie i nasza dusza.

W  tak iej to w łaśnie uczcie duchowej 
m ieliśm y sposobność wziąć udział w 
Domu A kadem ickim . W ieczór odbył 
się w obszernej i sym patycznej sali, 
szczelnie w ypełnionej przez gości. Częsc 
wieczoru słowa w ypełnili dwaj akade­
micy P. Olszewski, k tó ry  dał szkic Pol­
ski obecnej i p F la tau . trak tu jący  o 
twórczości polskiej i o sile naszego n a ­
rodu  w cz ”sa rh niewoli i u  dob ę obec­
ne* praw dziw e zadowolenie spraw iły 
słuchaczom  w ystępy chóru m ieszanego 
"L u tn ia11 doskonale zaśpiewanego i pod 
sp raw ną b a tu tą  znanego dyrygenta p. 
Muzyka" wyćwiczonego. Do podniesie­
n ia  n as tro ju  przyczyniła się rów nież w 
znacznej mierze o rk iestra  akądem icka 
pod kierow nictw em  akadem ika p. Jan u ­
szewskiego. Pod koniec na  życzenie o- 
gólne akadem icki k lub fotografów „AK- 
FA“ dokonał zdjęcia uczestników  wie­
czorku

To też w szystkim  tym. którzy przy­
czynili się do tego, że wieczór ten  ta k  
w spaniale się udał — należy się podzię­
kowanie. J-

WYKŁAD
n. radcy Stanisława Zalewskiego.
Jesteśm y dziećmi epoki, w której 

spraw y polityczne i dokonyw ujące się 
w szybkiem  tem pie zm iany ta k  głębo­
ko w targnęły  w życie poszczególnej je­
dnostki, że trudno  jest uchronić się od 
żywszego zain teresow ania się niem i a
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naw et ich gruntow nego pogłębienia. To 
też w m yśl powyższego p. rad ca  legacyj 
ny S tan isław  Zalew ski postanow ił ła ­
skaw ie podzielić się z nam i swem i głę- 
fcokiemi m yślam i i nadzw yczaj subtel- 
nem  a  zarazem  plastycznem  ujęciem  
dzisiejszego położenia m iędzynarodow e­
go i w świetle tegoż sy tuację  Falski.

Słusznie zaznaczył szanow ny prele­
gent, że rola inżyn iera  w  dzisiejszych 
czasach naw skroś przełom ow ych wobec 
ścisłego zw iązku m iędzy zagadnieniam i 
gospodarczem i socjalnem i i postępem  
techn ik i a po lityką jest nadzw yczaj do­
niosła. i tru d n o  żeby przyszły inżynier 
s ta l zdała od tak  w ażnych spraw  i nie 
orientow ał się w sy tuacji politycznej. 
P rzyznać należy, że p. radcą  znalazł u 
akadem ików  głębokie zrozum ienie, gdyż 
sa la  Domu A kadem ickiego była w ypeł­
niona po brzegi słuchaczam i, śledzący­
m i z głębokiem  zaciekaw ieniem  św ietne 
wywody mówcy. To też jesteśm y -wdzię­
czni szanow nem u prelegentow i za zbli­
żenie się do nas i w ierne oświadczenie 
tak  dziś skom plikow anej sy tuacji eu ­
ropejskiej, k tóre nam ' n ie jedną rzecz nie 
ja sn ą  w ytłum aczyło i pozwoliło zw ią­
zek  poszczególnych zgoła oderw anych

| w ypadków  złączyć w  jedną  całość. Ź y, 
j w im y nadzieję, że bęcfiiemy m ieli spo­

sobność być zaszczycani nadal podob­
nie in tersu jącem i wywodami.

Sofoiinia herb a tk a  w „Erm itaBe”.
„Tow arzystw a Czytelń Ludow ych“ w/ 

G dańsku zaofiarow ało łaskaw ie „B rat­
niej Pom ocy“ .wzięcie udzia łu  - w u rzą ­
dzeniu sobotniej herbatk i w „E rm ita- 
ge“, k tó ra  to propozycja odbiła się w śród 
n as  żywem echem- Jesteśm y wdzięcz­
n i za możność spędzenia sym patyczne­
go i miłego w ieczoru w śród swoich nie- 
m ając zresztą innej sposobności tak  
przyjem nego w ytchnienia po pracy, ży­
jąc stałe w  otoczeniu ofocem. Jest to 
nowy przyczynek do poznania się w za­
jemnego i wspólnego zapom nienia choć 
n a  k ró tk i m om ent o codziennych tro s ­
kach.

Zabaw a szła ochoczo z polskiem tę t­
nem  i tem peram entem ; przy dźw iękach 
m odernistycznej, będącej w ierpem  od­
zw ierciedleniem  now ych czasów, m u ­
zyki przesuw ały  się wdzięcznie urocze 
nasze rodaczki, k tóre to głównie przy- 

1 czyniły się do uśw ietnienia wieczoru.
■ssBOGNKiKMniBBli

Bisaega w Gdyni dragi?
Gd kierownictwa budowy portu w Gdyni o- 

trzymujeiry następujące wyjaśnienie:
Ciężki wypadek zatonięcia dragi przy robo­

tach czerpalnych w porcie gdyńskim dnia 26. 
bm. powodujący śmierć 4 ludzi załogi, i budowni­
czego Pokorzyńskiego, słusznie zaalarmował o- 
pinję publiczną i wymaga przedstawienia fak­
tycznego stanu rzeczy

Były rzeczywiście 4 wypadki zatonięcia drag, 
Staję,ce związek z budową portu w Gdyni.

Pierwszy wypadek zatonięcia dragi czerpako­
wej ped nazwą ..Drague XIII“. miał miejsce dnia 
2. października rb,. podczas pracy w samym por­
cie Gdyni, przy spokojnem morzu. Przyczyną 
tego wypadku była dziura, wybita w podwodnej 
części korpusu dragi podczas pracy, wskutek na­
trafienia na jakiś większy, ostry przedmiot, któ­
ry niemógł przejść przez otwór dla ramy czerpa­
kowej .

Takie wypadki przy robotach czerpalnych 
zdarzają się wprawdzie bardzo rzadko.

Drugi wypadek zatonięcia dragi czerpakowej 
pod nazwą „K. B. 8“ miał miejsce nie w Gdyni 
lecz na pełnem morzu, w czasie transportu tej 
dragi z Kopenhagi do Gdyni. Draga zatonęła 
dnia 16. października, przy burzliwem morzu, 
niedaleko od granicy polsko-niemieckiej.

Trzecia dra^a pod nazwą „K. B. 7“, zatonęła 
dnia 5. listopada rb, też podczas burzy i też w 
czasie transnortu z Hamburga do Gdyni, w pobli­
żu Bornbuch.

Powyższe dwa wypadki zatonięcia drag .,K. 
B. 7", i , K. B. 8“. które nie są statkami mor-
skiemi, porą jesienną: przy burzliwem morzu, są 
iaiwe do zrozumienia i nie wymagają tłuma­
czenia.

Ostatni, czwarty wypadek zatonięcia drągi 
ssącej „Trafik“, który rniał miejsce dnia 26. bm., 
jest trudny do wyjaśnienia i, zanim draga ta 
zostanie podjęta, nie można nic stanowczego 
o tym wypadku orzec.

Draga „Trafik“ była morskiego typu zupeł­
nie nową, zbudowana w Kopenhadze, w roku 
1925, w znanej fabryce „Kćbenhavns Flydedok 
& Skibsvaerft". Kapitan dragi, Duńczyk, od 
dziecka pracuje na tragach i nie może być po­
sądzony o brak doświadczenia- Draga nie była 
naładowana gruntem do maksymalnego stopnia 
dopuszczalności i zatonęła, przewróciwszy się 
na bok, przy niezbyt wielkiej stosunkowo fali.

Tyle co de faktycznego stanu rzeczy.
Należy dodać nakoniec, że budowę portu W 

Gdyni prowadzi Konsorcjum francusko-polskie, 
że wszystkie wspomniane 4 dragi należą do te­
go konsorcjum, które na zasadzie umowy ze 
Skarbem Faństwa niesie całkowitą odpowie­
dzialność za sv.'ój inwentarz, j w razie jego zni­
szczenia. nie może żądać od Skarbu Państwa, 
jakiegokolwiekbądź odszkodowania niezależnie 
od przyczyn, jakie spowodowały jego zniszcze­
nie lub uszkodzenie.

A zatem, twierdzenie korespondenta, umie­
szczonego w numerze 65. „Echa Gdańskiego“, 
w artyku’e pod tytułem „W Gdyni tonie czwarta 
draga“, jakoby Skarb Państwa poniósł olbrzy­
mie straty z powodu zatonięcia drag, nie jest 
zgodne z prawdą.

Naczelny inżynier budowy portu w Gdyni
T. Wenda.

List do redakcji.
Port w Gdyni.

Wypadek czwartkowy z zatonięciem olbrzy­
miej dragi holenderskiej w poicie gdyńskim, mu­
si poruszyć opinję całego społeczeństwa, które 
nie na żarty zaniepokojone być musi ciągłymi 
wypadkami, jakie coraz częściej powtarzają się 
w Gdyni.

Liczba zatop-onych. lub pobitych statków 
drag i łodzi, a co gorsza, liczba ofiar ludzkich 
jest W'prost olbrzymia, i naprowadza na smutne 
refleksje!

Prawda, że firma Ackermann i van Haaren, 
która traci już czwartą dragę straty nie po­
nosi, statki te bowiem są dostatecznie ubezpie­
czone, ale życia ludzkiego żadne ubezpieczenie 
nie wróci, a wreszcie, trudno się zgodzić z tern, 
aby dno portu wysiane było trupami ludzi i stat­
ków...!

Tyle już było wypadków, a jednak żadna ko­
misja speefalra nie badała przyczyn tych wy­
padków, a przynajmniej opinia publiczna nic o 
tern nie vie no i wresze’e nic się nie czyni, a- 
by usunąć przyczynę tych wypadków'...

Mówi się głośno o złej woli, o zbrodniczych 
rękach, które te nieszczęścia powodują. Mówi się 
clużo o nieudolności władz, które prowadzą bu­
dowę portu i nim zarządzają. Mówi się o niewła­
ściwej budowie drag. stosowanych przez ho­
lenderską frmę. Wreszcie, mówi się też że o- 
statnio zatop’ona draga, mia'a, być wymierza­
na pod względem swej pojemności właśnie w 
tym dniu i dlatego pracowała z duźem przeła­
dowaniem aby obliczenie wypadło dla niej jak 
najkorzystniej...!

Każda z tycb przyczyn może być prawdzi­
wą a mogą. s!e też składać na tę Ftanję wy­
padków wszystkie przyczyny razem!

Tak, czy owak, sprawa musi być niezwło­
czni? wiaśnifinn. a przyczyny nieszczęść rady­
kalnie usunięte!

Musimy też przypomnieć, że pomruk nieza­
dowolenia z powrdu wadliwie prowadzanych 
robót i popełnianych błędów przy budowie pop. 
t” towarzyszy tej budowie od początku n'eomal. 
Władz» w e d rą  s ę » tem jednak liczyć, zwala­
ją krytykę i odzywa-'ące się głosy na karb za­
zdrości, lub porachunków osobistych, a tymcza­
sem liczb? nieszczęść potęguje się i aż nadto

dobitnie świadczy, że jednak źle się dzieje w 
Gdyni!.»

Nie darmo od dłuższego czasu, rozmaici lu­
dzie i stowarzyszenia wzywają o przyjazd spec­
jalnej komisji, ktćraby zbadała wszystkie bo­
lączki gdyńskie! Niestety, glosy te, jak dotąd, 
były głosami wołającego na puszczy!... Może 
wreszcie ostatnie wydarzenie spowoduie tę pil­
ną potrzebę... A czas na to najwyższy!!!

Inż. SlodoIskL

KRONIKA GOSPODARCZA.
Upadłość fabryki cyfjar, papierosów ftp.

N ad m ają tk iem  kupca L eonarda 
M udfa, zam ieszkałego w  Oliwie, przy 
H eim statte m. 2, a  posiadającego w 
G dańsku, przy S teindam m  m. 12—13 
fr brykę cygar i papierosów , oraz h u rto ­
wnio tych artykułów , ogłoszono w dniu

listopada upadłość. Syndykiem  m a­
sy upad łośc!owej m ianow any  został k u ­
piec A rtu r Gross, zam ieszkały w Gdań­
sku, przy A ltstad t- G raben 4a. — W szel­
kie pretensie  do tei firm y należy zgło­
sić najpóźniej do 31-go g rudn ia  r. b. w 
sądzie przy ul. Ne” marten 30—34, od­
dział H a, pokoi nr. 220, na drugiem  pię­
trze.

P, Grabski przekroczył Fecfitak 
kredyt w Btnku Polskim.

Przed wer zawskim sądem pokoju sa-
kańezyła się onegdaj sprawa piiśnego za- 
‘argu b. premiera z Rzeczpospolitą* o 
artykuł, zamieszczony w tem piśmie, w 
sprawia przekroczenia przez rząd kredytów 
w Banku Polgkun w wysokości 50 milio­
nów złotych. -Obrońca . Iłrz - v.ypospobfei‘‘ 
wskazał na fakt. że Bank Polski sam prze- 
roczył u tiwowo przep'sari" kredyt 59 mil’, 

o da’ste 13 ni Jonów. Sąd pokoju posta­
nowił cala tę sprawę umorzyć.

Bilans Banki Polskiego, f  ndafnipi ufiuijll -
Bslaia n o ao rszen '^  sśe svtuacil. &  li«  l i r a  S i l*Seisze pogorszeni ssę sytuacji.

Bilans Banku Polskiego za drugą dekadę 
b. m. wykazuje niezbyt korzystne zmiany 
w ważnych dla naszej sytuacji walutowej 
pozycjach. Przedew-zystkiem zmniejszy! 
się zapis dewiz brutto o 6.64 > tys. zł. do 
sumy 60 milj. zł., natomiast zwiększyły się 
zobowiązania w walucie zagranicznej i zo­
bowiązania reportowe do sumy 75 milj. zł. 
Wobec tego Bank Polski wykazał poważny 
deficyt w swym zapasie dewizowym, do­
chodzący do 15 milj. zł.

Obieg banknotów został znowu poważnie 
zredukowany o blisko 13 miljonów zł. i wy­
nosi dziś 3-j9 mtij. zł. Tych kilka przyto­
czonych cyfr świadczy, że sytuacja stało 
się pogarsza.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Gdańsk, dnia 28. 11. 1925.

mr¡ - r .................................................. ... fiafto-.
?? y>Londyn wypłatą te!.

Czek na Londyn 
Warszawa

. . . .  65,<8—
2 ,22— 
25,20- 

63.85—63,95

B erM ifoka g la td a  i ł l ę n l ę in s .
Urzędowa z dnia 28. 11. 1925 r.

Dolary 4,192
Funty ang. 20 285
Złoty poi. 51.74
Franki fr. 16.23
Buenos Aires 1.738—1 712
Japon ia 1.826 1.870
K onstantynopol 2.27-. 2.28
Londyn 2.324—2.324
Nowy Jork
Rio de Janeiro 0,591—0,593
B ruksela —
Ateny —
Oslo _
G dańsk S*’' 59—80 89
Włochy 16,99— 16,95
Jugosław ia —
Ko onhaga 10,442 - 10,468
P aryż 16.25 —16,-4
P rag a -r-
S/wa (.caria. 80.85—81 85
H iszpania —59,59
Budaies-.t —

Berlińskie dew. wschodnie.
W arszaw a 51 6 ’-5 1  88
Rewel 1 115— ’,120
Katowice 5 ,6 2  50 88
Pozn ń 51.62—51.88
Zb>tv: nnfv większo 51 74—52 26
Złoty: noty  drobne —
Rubel łotew ski 79.40—80.20
Marka estońska 1 9 — 1.105
Lity  litew skie 40.79—4121

BERLIŃSKIE ZBOŻE.
Notowanie urzędowe, 28. 11. Berl'n

Pszenica miejscowa __
„ Ba mai 276—
n na grud "leń 263V,—’•’63V-.
„ na marzec 27 íllz~27ól¡2

Zyto rn!e'seowe
„ pomorski®
„ »a maj 177— ? 971/»
» na grudzień 172'/,-17D ;
n na marzez 180—189

Owięs mieis-onęp  ̂ —
„ na <?rudz;eń 178—
n na. marzec 160—

GIEŁDA ZBO ŻO W A.
Poznań dnia 27. 11 1925 r.

loco Poznań za 10'. kg. (2 ce to 
wagonowych.

ary) w Lidunkach

Ceas za 100 kg. Od Z?— dn zł
Z\ t 1 • # * • • • • * • • # . . 18,35—19 25

• • 2Í.01 — 13,60
jęczmień zwvklv . . . . . . . • • 17.75—19 75
Mą a żym a 65 /„ wł work • • • . 30 50 —31.50
Make żv ni 70° 1 * workami • • . . 29 i0—S >,50
Mąka ’»szentia 6\Je «1. worka . . 44,50—47 5
Os aa żytnia . . lt,5C-l>,50
Osra pszenna . .  12 53—13 50
Pszenica « ! • » • • • » • • • • . . »9 09-30,00
(3 w tes * • * • • • » • • • • • .  .  18, JO —19.C0
żlterh. • • • • • • « • • * • • —•
Ł> bin ni b eskl * • • * • • • • • w
Grach Viciona ♦ • 21.50 33 50
Ziemniaki fabrv.zne » » • • • • • 2,20—2,40

Rokowania Gtfaftsk— Polska 
zakończone.

W p »w «te# i między Polską a CSańsKSsja 
od 13. listopada te, ratowania w sprawie za­
warcia układu co do wzajemnego rzowadzenia 
przymusowej egzekucji na potstawle za~a£łycft 
wyroków sądowych, zostały zakcriczone 28. li­
stopada i»doprowadziły we wszyst ich punktach 
do zupełnego uzgednlenia. Gdańsk reprezento­
wali Dr. Frank, Br. Neumana, Br, I a nnilier i  
wyższy radca sądowy Kettlitz, z.e strony Folski 
występowali dyrektor mln'sterjalny Ja'i sójki, 
wiceprezydent sądu obwodowego Granowski, o- 
raz radca ieęaeyjny Lewicki.

Nowy gabinet francuski przystąpił 
Juf do obrad.

Paryż, 30. ii, (t3l, własny.) Fromjer Brland 
przedstawi! prezydentowi francuskiemu w so­
botę, cały skład nowego paŁinetu, Bezpośrednio 
potem, odbył nawy gabinet posiedzenie, pod 
przewodnictwem prezydenta republiki. Postano­
wione, że nowy gabinet przed tawi się Łblo fran­
cuskiej już w środę, webes czego pobyt Erianda 
w Londynie, będzie bardzo 'ograniczony. Dele­
gacja niemiecka ma zatrzymać sie w Londynie 
również tylko i  dni. We wtorek po“®!, nastąpi 
spotkanie Brlsmda, z kanclerzem J u h. rem, craz 
ze Streseinannem. Omawiane btdą sprawy lak 
zwanych konsekwencji ra tu Ibcarnsńs? lago. 
Do Londynu przybył także ambasador angielski 
lord D'Abemoon.

Brland wyfecheł dc Londynu.
Paryż, 30. 11 25. (teL własny). Briand wyje­

chał dzisiaj rano do Londynu. W towarzystwie 
fego, wyjechał pierwszy skretarz stanu Eanrtbe- 
lo. Briand oczekiwany jest w Londynie dzisiaj 
o godzinie 8. wieczorem. Zaraz po rrzybycłu ma 
odbyć z Ohamberie^nem konferencję. Dziś wie­
czorem spotka się Briand z premierem Skrzyń­
skim.

Ciężka kara na redaktora.
Oaegdaj w Łodzi w sądzie okręgowym 

rozpatrywana była sprawa „Łodzianina” or­
ganu R. P. S. Swegu ozasu „Łodzian 11“ 
zamieścił artykuł, omawiający starcie ro- 
boln ków z policją na Rynku i krytykował 
działalność rządu Witosa. Sąd skaza! Ale­
ksandra Nowakowskiego „Łodzianina1, na 
3 miesiące więzienia.

Władze chińskie przeciwko 
komunistom.

Policja w  Charbinie (M andżurja) od­
m ów iła pozwolenia grupie R osjan n a  
wznowienie w ydaw nictw a gazety ro sy j­
skiej „Echo*, zawieszonej niedaw no za 
um ieszczenie artykułów ' o rew olucji paź 
dziernikow ej.

W  M ukdenie w ydały w ładze policyj­
ne nak az  gruntow nego badan ia  bagażu 
w szystkich  podróżnych, przyjeżdżają­
cych z Rosji. W rozporządzeniu powie­
dziano, że ze w zględu n a  to, iż ag itac ja  
bolszew icka zagraża krajow i, rewizje 
tak ie  są konieczne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
z  dnia 28. listopada 1925 r. 

D@w*zy:
D olar am
Bola ja 
Londyn 
Paryż 
Praga 
Szwajcaria 
Sztokholm

tranz. sprzed. kupno
¡/kański 7.00 7.02 6.98
3085 83,58 33 42
35 87 33,86 35 88
28 i 0 28 77 28 73
21 20 21.93 21 81

14 ,'■& 142 05 142,25
189,10 189,60 łb6,6u

f a r s  n a  byd ło .
Notowania R*ęini MfeisMei w Pornanhfc
Urzędowe sprawozdanie targowe Konusii• Nit­

owania Ceń za tOO kg. żywej wąg- z dnia 26. U 25 
soedzono m  targowisko 67 szt. bydła. 5 O swiu 
132 szt. cieląt 287 'owiec, — wołów' buhajt —> 
krów — kóz —

Razem 987 zwierząt
Płacono za BO kg. żywej wagi:

Świnie:
oefnomięsiste Q(il2C do 150' kg żywej wagi ■ — 
pełnomięsiste od 10.1 doliOkg. żvw. wagi ijO - 
oełoomtęsiste od 8.) do 100 kg iyw. wagi IM 
m ęsiste świnie pf-nad 80 kg. ijn- i-r>
maciory i nóźne kastraty HU—łoU

I C A I K
........... ... ® üs»m ifi® sk  ...... .

■WirjeMWALMBl: S3 CaSAtB»IESE

W poniedziałek, dnia 30 listopada 
o godz. 7ł/a wieczorom : — O

W wtorek, dnia 1. grudnia 
o godz. 7V- wieczorem; 2 O

W środę, dnia 2. grudnia 
o godz. 7y2 wieczorem---- j-

opera przez G. Puccini.
P oczom:

, A r a a s c d B f i n s » * *
kaprys teatralny przez Ferrucio Busonl.

HWHtMMtUHUiitrunłwmintwwmmmmuiHHmuniUMmwmłtMiMiUMimiwftimMmhwnHwAiłHuwwmuMHW#

i w s a g . 9;
-i-: Zwykła cauy operowa. O; Zwykła ceny widowisk
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Gdzie udać się w Gdańsku 
po informacje:

WŁADZE.
Senat, Neugarten 12/16. Sejm gdański (Volks-

tag), Neugarten 23/24. Prezyájnm poicj i, 
Karrenwall 6. Krajowy nrząd celny, Schafe- 
rei 11. Sądownictwo, Neugarten 30/34. Zarząd 
poczt i telegrafów, Lastadie 40/42. Urząd po­
cztowy I, Langgasse 22/25. Urząd pocztowy V, 
Dworzec główny.

Zastępstwa obcych państw.
Wysoki Komisarz Ligi Narodów M. S. Mac 

Donell, dawn. Komenda generalna, Tel. 3972.
Zastępca dyplomatyczny Rzeczypospolitej 

Polskiej Dr. Strassburger, Neugarten 27. Tel. 
3950/51. Godziny służbowe: od 9—1 z wyjątkiem 
od niedziel i świąt.

Konsulaty generalne.
Argentyna: Bartolomé Daneri, Gdańsk-

Wrzeszcz, Jaschkentalerweg 46 a.
Danja: Harald Koch, Gdańsk, Langgasse 73. 

Tel. 5139.
Rzesza Niemiecka: Konsul gener. Dr. Frei­

herr v. Thermann Gdańsk, Dominikswall 3. — 
Zastępca: Konsul Dr. Liedtke. Tel. 3626, 3627.

Grecja: Henri Habert, Gdańsk - Wrzeszcz 
Hauptstrasse 114. Tel. 41220.

Wiochy: Paolo Bertanzi, Gdańsk, Renner- 
Miftsgasse 11. Tel. 1317.

Konsulaty.
Zjedn. Stany Ameryki Toin.: Edwin C. Kemp, 

Gdańsk. Elisabethwall 9. Tel. 3920.
Belgja: Maurice Valcke, Gdańsk, Hansa­

platz 13. Tel. 3263.
Brazylja: Carlos Ribeiro de Faria, Gdańsk, 

.Weidengasse 35/38. Tel. 2195 Fiíja.
Anglja: D. W. Keane, Gdańsk. Stadt­

graben 14. Tel. 3891.
Francja: Roger Guéritte, Gdańsk, Langer- 

markt 17. Tel. 5661.
Japonja: Warszawa, Rue Foksal 10.
Łotwa: Peters Kalcenau, Gdańsk Werft­

gasse 3. Tel. 5398.
Portugąlja: Anuplio de Lemos, Gdańsk, Dq- 

minikswall 12. Tel. 278. 736.
Hiszpanja: Juan de Dios Egea, Gdańsk 

Rennerstiftergasse 9.
Czechosłowacja: Jan Glos, Poznań, Plac Sa- 

pieżyński 8. (Tymczasowo.)
Turcja: Hassan Tashin, Wrzeszcz, Jäschken- 

lalerwegt 4.
Konsulaty honorowe.

Estonia: Witold v. Kukowski, Gdańsk, Lan 
germarkt 18 I. Tel. 8032.

Finlandia: Wicekonsulat. Carl Heimbürger, 
Gdańsk. Katergasse 21/23. Tel. 1169.

Guatemala: Antonio Wiatrak, konsul gene­
ralny. Gdańsk. Hundegasse 65. tel. 62 71.

Meksyk: Kurt Block, Gdańsk, Hundegasse 89. 
Tel. 1619.

Nicaragua: Antonio Wiatrak, Sopot, Cecilien- 
strasse 6. Tel. Gdańsk 6271.

Holandja: H. G. Brinkman, Gdańsk, Hunde 
gasse 35. Tel. 1049.

Norwegja: Einar Nilsen, Gdańsk, Hunde 
gasse 89. Tel. 1891.

Austrja: Erich Gelhorn, Gdańsk, Langer- 
tnarkt 38. Tel. 6319.

Panama: F. R. Neubauer, Gdańsk, Elisabeth 
wall 5. Tel 3161.

Szwecja: Emil Behnke. konsul generalny. 
Gdańsk, Langermarkt 20. Tel. 30-32.

Węgry: narazie nie zajęte, Gdańsk. Jopen- 
gasse 66. Tel. 185.

Wenezuela: Robert Skutetzky, Gdańsk, Breit- 
gasse 21. Teł. 1346, 5298.

Kanada: John A. Jepps, Canadian Govern­
ment Immigration Officer. Gdańsk, Elisabeth­
wall 9, pokój 15-16. Tel 8190.

Polskie biuro paszportowe: Neugarten 27. 
Tel. 3950. 3951. — Godziny służbowe od 9—1, 
w ważnych wypadkach: w niedzielę od 11—12.

Niemieckie biuro paszportowe: Neugarten 30. 
— Teł. 4090. — Godziny służbowe*, cd 9—2 
w ważnych wypadkach: w niedzielę od 11—12.

B i u r a  k o m u n i k a c y j n e :
Gdańsk — Norddeutscher Lloyd, Hohes Tor.
Gdańsk — „Orbis“, Stadtgraben.
Sopot — Norddeutscher Lloyd, Kurhaus.
Oliwa — Verkehrszentrale am Schlossgarten.

é c x
Jojr.rtgasse 68

naprzeciwko Hackerbräu
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Przyjmuje abonament i ogło­
szenia do Echa Gdańskiego.;

Sprzedaż numerów pojedynczych .

El BE BESS aasBsa

PERFUM ~»T PUDER 
WODA KOLOtiSKA 

. MYDŁO
słynie

a całej %(sce 
z  swej doskonałości

W aflĄÄJIS SifmpaisiKoM 
/»oznak J Ä '

f.Stsmpnimiczfómtń \,<*;Y i. „..— ii., u _________________ i

k o k ó j
dobrze umeblow., z osob, 
wejściem dlapanaod zaraz, 
łub 1. XII. do wynajęcia 
Śtiftświnkel 5, I. (G 150

umeblowany do wynaję­
cia Thornseher Weg 12 a 
I p t na prawo. (G 161

¿‘o n o m i k  
bznajmiony z wyroba 

mi serów tylżyckiego i 
Kwadratowego, jest za 
raz potizebny do miej­
skiej mieczami. Oferty 
z piśmiennym życiory­
sem do Inowrocławskie 
Mleczami Parowej ul. 
Panny Mani 4 300 d '

1
la

MUnmoże s*.s «znamcc!
kupując jeden los Państwowa] Loterji 

Klasowej
u firmy „ M « a a S a E i« B f «h‘‘,  Lwów,

ul. S\ kstiiska 6.
Oadlra suma wygranych -okala 

1 ©  S Z lO ll f fC lB
G łów na w ygraina 4M  003 z ło ty c h .

Df nadto:
1 wygrana 250.000 1 wyg ar,ii 20C00
2 wygrane po 150 <)0O 6 w \ gran. pc 15.000
2 „ „ 100.0 0 11 " „ ., 10 /(0
2 „ „ 50 0 /0 18 „ „ 5.COO
.2 „ „ 40 000 30 „■ „ 3 000
3 „ „ 25.000 63 „ „ 2 0U

124 „ „ l.COO
i t. l.

C o  «Scrasjgs B o s  w ^ g r ^ w o s  
e s ra S «  f®a®

M 1». h*.
Ceny t- sów: Ćwiartka zł. 3 i, połówka zł. 60. 

c łv zł. 1;0
W ub egłej loterji wvplaciitśmv międzv 
innemi wyurane no: Zła yck 1513C0 na 
nr. 26( 82. 25 0H0 na nr 40 363. 5 830 na 
nr. 44.435. — Polpcamv zamawiać r.attch 

, miast, gdyż za ias lo-ów jest mah.
W  ia .t i  m i3 js :u  w y i i ą i  i p r z s s j a i  n a m  w  i i ic ia .

Karta zamówień nr. iu5. 
„EłaJziaja“, Lwów, ulica Sykstuska 3.
Zamawiam.........  I sów ćwiartek po 30 zł
..........połówek no zł. 60, .........  losów ca­
łych ; o zł. 120. Należytość złotych 
uiszczę po <irzvm?imu icsów blankietem 
P.K. O. nr. 4C5.016przez fumę mi przesłanym

Imię i nazwisko.... ...................... .............
Adres ........ ...... .„..... ........ i......................

Basiory i dachówki
ii s b1 i mocno nalaną 
ssgiĘ sufitową porowatą 
otyty ścienne 
kamienie z otwirc*

dostarcza drogą kołową i wodną

A. M©o$®eit
Cęgi lnie parowe <¿¿673

Fordon n/Wisłą Telefon 5.

M
*»

1i
i
I
Ii
i
I

dobywania się tlenu przy1 goftowamu*

N ie  z a w ie r a  c h lo r K u  an i in n y c h  s z K o d l iw y c h  d om ieszeK . (30229 2 0  OOO * i. o tr z y m a  ten» Kto u d o w o d n i  o b e c n o ś ć  chlorK u w  R ad ion ie

'm m m5

najdogodniejsze
b ia ło ś ćbieliźnie ś n ie ż n ą.Radion nadaje

b o w ie m wsKuteKbieliRadion nie b ie l iz n yn is z c z y
gotowaniu.


